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_ TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY *I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 


ięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
|. B, z odnoszeniem da domu. 


a grzenylką pocztową do wazystkich m 
stwa, Cesarsiwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 50, rocznie rb. 10. 

Za zmianę adresu dopiaca się 20 kop. 


TREŚĆ: POLITYKA: P. Gołachowski na męksch 
CINEK; Ichuda L. Ferec; Wdowa, przeł. 
FEJLETON: liberam veto, p. Posła Pra 


we,p.z — 


w uprawie ochronnego prawodkwatwa robi 


ABU zawaze głównym w nich reżyse- 
rem rządowym; jest też i aktorem i pod obu 
temi względami ma zadanie ciężkie, Na 
niego spada całe brzemię odpowiedzialno- 
sei i wobee tych, którym się naogół polity- 
ka jego podoba, ale w szczegółach razi Inb 
ślolega, i wobec tych, którzy ją z gruntu 
za błędną uważając, na ministrze radziby 
nie zostawić nawet suchej nitki. O jedną 
tylko grupę może p. Gołuchowski być spo- 
kojnym, może też o nią nie dbać: o Koło 
galicyjskie. P. Apolinary Jaworski, prezes 
Koła, wybierany na prezesa delegacyi 
przedlitawskiej, nawet te słabe drgnienia 
krytyki, które w Galicyaninach scjmu wie- 
deńskiego niekiedy występuj 
gą wieku swego i stanowiska, jeśli nie lo- 
gikę ostrożności, zastępującej mu geniusz, 
obezwładniać. Przed dwoma, zdaje się, la- 
ty, kiedy energia Koła była tak wielką, że 
posunęła się aż do ukucia piorunów na 
Prusy za ich niegodziwe wydalanie Pola- 
ków, poddanych austrysckich, p. Jawor- 
ski, nie chcąc sprawić przykrości sobie 
i ministrowi samem już dopuszczeniem 
zamysłów tak rewolucyjnych do głosu, u- 
chylił się od wyboru na prezesa delegacyi, 
dając za powód to, że już niedosłyszy. 
W tym roku wybór przyjął: widacznie | 


umie powa- 


TERATURA I SZTUKA: Maarycy Jok: 
ska, — Przegląd ieoiralny, p. WE B. — Odczyty, p. wb. — Nowe wydawnictwa, p. P. E 


Adres: Sadows : Nr. 14. 
=" 

Redaktar przyjwuje interesantów we wtorki i czwartki 
ad godz. 4 do 5 popołudniu, 

Rękopisów nle odsyła się. Autorawie prac nieprzyję- 
tych mogą je odebrać, w przociągu szełciu mie- 
sięcy, osobiście w Redakcyi lub za posrednictwem 
poczty, po nadeśleniu kosstów przesylki. Rękop:- 
sy drobne nie zwracają się. 


— Tydzień palijeny, — Z Dalakiegu Wachodu. 
E. Rapapar YCH 


wdy. — BAD. 


go. - Ant 


rojczogo, p. T. Z, — Na marginesie, p Św. — Z prasy, 


sprawność słuchu już odzyskał; prawdapo- 
dobnie też i zwykły jego rozpęd wstecz, 
zwykłe umiarkowanie, owoc mądrości star- 
czej, uświetni jego tegoroczne prezeao- 
atwo. 

Na powitanie cesarza w d. 15 b. m. pre- 
zes nic zasługującego nawet na uwagę te- 
legrafu pólurzędowego nie powiedział, nie 
przypuszczamy bowiem, aby zgoła nie nie 
mówił, a właśnie telegraf zupelnie o nim 
milczy. Niewiele też przyniósł nam z nie 
zawodnie już wygłoszonego przemówienia 
cesarza-króla. Ważniejsze, jaka tako da 
położenia zastosowane są słówka urywane, 
ulotne do pojedynczych delegatów o po- 
trzebie gwaltownej uchwalenia nowych 
funduszów, żądanych przez wspólne mini- 
ateryum. W tych żądaniach atreszcza się 
stosunek dynamiczny rządu do narodu 
w delegacyach tegorocznych; z tych też 
żądań będzie miał p. Gołuchowski najgo- 
rętszy żar pod stopami, jeśli obie del 
cye zechcą na niego poważnie dla pobicia 
go natrzeć, nie minister bowiem wojny, ale 
minister apraw zagranicznych odpowiada 
za tę konieczność czy też potrzebę, która 
żądania podobne dyktuje. Rozumowanie 
jest dla sejmujących, jako obrońców naro- 
du, proste: Robiłeś złą politykę 
tyka postawiła monarchię w wiekszem nie- 
bezpieczeństwie zewnętrznem, 


, zła poli- 


niebezpie- 
czeństwa akazuje ją na wzmocnienie się, 
wzmocnić się bez pieniędzy nie można: 
chodź na tortury. I wezmą go w hiszpań- 
skie buty i będą go nawet rozrywali na ko- 
le. Przyjaciele, bronisc wszystkiega i na 
każdym punkcie, krzywdzącą tylka 
świadezą przysługę: p. Gołuchowski istot- 
nie popełniał błędy, ale największym bly- 
dem było to, ze politykę świata wytwarza 
nie on, ale świat, i że nie on, drobny roba- 
czek, ule ten wielki potwór zmusza dziś 


wy- 


Austro-Węgry do myślenia o przyszłości | 


przez myślenie o działach, torpedaweach 


Klucz wschodu (e. 
ULECZNE: Święto pomocy dla dzieci, p, Sep. 
powniana książeczka, p. 
emityap w teatrze francuskiw (dokończenie), p 
"SPRAWY EKONOMICZNE: Konwencya wloska. Irancnska 


Ogloszenia wezelkiaj treści po kop. 10 ra wierz lub 
jego miejnce. 

Przedpłatę przyjmują Admini 
wazysikie knięparnie, kionki 
ryodycznych, 

Sprzedaż pojedynczych numarów po kap. 
szawie w Administracy: pisma i w 

Adminiatracya otwacia cedziennia, z wyjątkiem mia- 
dziel 1 świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


racya Prawdy oraz 
i kantory pim p 


d), p. W. Siernezewskiego. — OD- 
Wmawianie, p. Krapkę, — 
Notatki nai 


Tag 


arimierze Mokłowakiego 


— Kronika, — Odpowiodai Redskcyi, — Ofiary, 


i pancernikach i całej organizacyi wojny 
w pokoju. 

Żądania funduszów na wydatki wojenne 
są ogromne, a ogromniejsze jeszcze same 
wydatki, na wiele lat aż rozłożone. Bzcze- 
góły jeszcze się ukrywają przed wzrokiem, 
ale suma ostateczna jest już dla wszystktch 
wiadomą: wynosi 565 mil. koron, Progra- 
| mat samymi rozmiarami wspaniały, może 


dobry, może nawet niezbędny, ale jeszcze 
właściwie nieostuteczny; podczas spełnia. 
nia go przez azereg tych lat, na które na- 
klady rozłożono, zjawiuć się będą nowe po- 
trzeby, nowe programata, na nowe szeregi 
lat rozkładane: i temu dosypywaniu no- 
wych milionów do dawnych nie będzie 
końca, Jeżeli gdzie, to w monarchii austro- 
węgierskiej militaryzm występuje w całej 
j swej tłoczącej ludy potędze, bo tam niema 
wspólnej duszy, wspólnego ogniska celów, 
marzeń, chęci i wapólnej też, 


zu naciśnię- 
ciem tylko duchowej sprężyny wyskakują- 
cej gotowości. Co Francuz daje bez krzyku, 
w cichości woli, stałe pochylonej ku żąda- 
niu ofiary, to Austro-Węgier nim się na 


| ofiarę zdobędzie, musi się pierwej nagnie- 
wać, najęczeć, nakrzyczeć, jakby odzierany 
ze skóry. Ogólne położenie świata nie nie 
obchodzi ani Nechoenerera i Wolita, ani 
Kiofacza i Kramarza, ani Kossutha i Polo- 
ny'ego: bo dla nich przedewaszystkiem Au- 
i strya albo niepowjnna mieć żadnego zgoła 
położenia w świecie — jest niepotrzebną, 
albo też powinna szukać takiego, któreby ni- 
gdy nie było grożnem — porzucić przymie- 
rze potrójne, a waiąknąć w podwójne, 
Tyinczasem, dopóki jedno lub drugie — 
nicość lub niemoc dobrowolna -— nie sta- 
nie się rzeczywistością, Anustrya musi się 
zbroić, musi śmierć i niemoc od siebie od- 
| pychać, a jedynem do tego narzędziem jest 
| budzet wojskowo-wojenny i rzetelnie mu 
odpowiada 


40y etat sił, środków i warowni 
obronnych na lądzie i morzu, 
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PRAWDA. 


M 21. 


Z całej ogromnej sumy 565 milionów na- 
uka, jaką daje tocząca się obecnie wojna, 
nakazała żądać na samo tylko sprawienie 


nowych dział dla marynarki 191 mil. ko- 


ron. Marynarka nie zadawala się 
takim nakludem: potrzebuje całej flotylli 
torpedowców i juz w budżet bieżący, obe- 
«nie uchwalony, na lata 1904—5, wstawio- 
no 34 miliony na ten cel, tak doświadcze- 
niem obecnej wojny uzasadniony. Pięć- 
dziesiąt milionów, potrzebnych zaraz, po- 
chłoną nowe — znowu — działa, mające 
być dziś ostatnim wyrazem geniuszu ba- 
listycznego, ale jutro może stać się igraez- 
ką nie-balistycznego dowcipu. Ogół żądań 
nadzwyczajnych dochodzi do 165 milio- 
nów. 

Ludy anatryackie, nieodczuwające wiel- 
kości i samego istnienia wspólnej ojczyzny, 
z uciążliwością tylko poniosą nawe cięża- 
ry. P. Gołuchowski dobrze to czuje i dla- 
tego działa wielkiego kalibru, z których 
zamierzył ostrzelać pozycyę ludów, oporna 
opodatkowaniu, wytoczył na poufnej, ta- 
jemnej sesyi delegacyi, tak jednej jak dru- 
piej. Coś z tych zwierzeń przebłyśnie na Í 
zewnątrz, ule nawet w zwierzeniach sa- 
mych nie będzie całej prawdy. Widnokrąg 
zachmurza się nad Eurapa, choć burza sro- 
zy się dopiero w dalekiej Azyi. Potrzeba 
na wiele lat rozłożona nie jest jedyna: in- 
na jeszcze jakaś, pilniejsza narzuca gwał- 
townie wydatki, a raczej żądania fundu- 
Bzw, które mogą być jeszcze obrócone na 
cele wcale niewskazane w planie uzbro- 
jeń. 


—— 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


+ 


Japończycy wysadzili w Pi-tay-uo siły znacz 
niejsze, niedające się jednak ująć w przybli- 
łoną nawet liczbę: prawdopodobną pozostaje 


ko zastępować można znpółny brak wiadomo- 
ści a kierunku, jaki obrali. Krótka, na jeden 


dzień, przerwa w zatamowanin kolei około | 


Portu Artura wzbudzała mniemanie jakoby, 
trzymając się pomorza wschodniego, lekcewa- 
żyli zachodnie, którem ciągnie sie kolej. Od 
10 b. m. Port Artura jest napowrót odcięty, 
utracił nawet połączenie telegraficzne podmor- 
skie z Qzy-fu, leżącym naprzeciwko, już w 
prow. szantuiskiej Chin. Japończycy, w samej 
rzeczy, wylądowawszy w Pi-tsy-uo i niezawod- 
nie na północ przy ujściu rz. Ta-dżuan (-he), 
zdążać musieli do Siu-anu i Taku-szanu, a na- 
wet, mimo zaprzeczeń, latwo zrozumiałych, i tę 
ostatnią miejscowość obrali za punkt wyłądo- 
wania. Ponieważ wojska rosyjskie upnściły 
Niu-cznang (Iakau) w zatoce Liaotuńskiej, po 
drugiej stronie półwyspu. oczekiwane więc 
z dnia na dzień wylądowanie tamże Japończy- 
ków nie znajduje już inuej dla siebie przeszko- 
dy prócz min, pozostawionych na przyjęcie nie- 
przyjaciela. Wezystkie te siły, ad poludnia, 
na linii naturalnego wrośnięcia półwyspu w 
ląd stały, od Niu-czuangu na Siu-jan do Taku- 
szam, mają przeznaczony pochód na północo- 
wschód, ku Haj-czengnwi i leżącemu po za nim 
Lia-jangowi, obu przy drodze żelaznej na pół- 
wysep Lisotuński. Do tego samego celu, z za- 
sięgiem a? pod Mukden, zmierzają wojska, któ- 
re włamały się w Mandżuryę d. 1 maja pod 
Jaln: Zajęcie miejscowości Kuang-djan siang, 
wysoka już na mapie ponad Fyn-chuang-czen 
giem, wskaznje całą przezorność sztabu, tło 
macząc zarazem powolność ruchów, 


Zestawienie obu kierunków pochodu i wszy- 
atkich drobnych na początek linij frontów, gdy 
się one rozwiną, da linię łamaną: na zachodzie 
i południu od rzeki Lio-che przez Tsiu-taling- 
tsy do Sju-hanu, małej forteczki górskiej, stąd 
ua Sza-tsy-hang do Sama-tsy, daleko już na 
pólnocy i wachodzie. Są to ramiona kąta, któ- 
ry współśrodkowo posuwając się naprzód, dą- 
żyć będzie do wygięcia się w półkole, z tem 
większą dokładnością, im większe sily japoi:- 
skie wylądowały jnż i wylądują w pachwinie 
Nin-cziangu, na krańcu zachodnim. Rozciąg- 
łość linii pochodu, górzystość kraju, trudnańć 
prowadzenia artyleryi, obawa o skrzydło pół- 
nocne ramienia głównego, które posuwa się 
już od 3 maja ku górom mandżurskim, a je- 
szcze dotychczas nie stanęło u przełęczy, 
gdzie przewidywać można pierwsze starcia — 


1 
i 


jest działaniem, gdy dla sztabów, przeciwnie, 
dokonywające się w cichości ruchy tak jednej 
jak drugiej strony stanowią już działanie jak 
najrzeczywiatsze. StrategiR objawia się nie 
w starciach, choć i tu ma swą wyręczycielkę, 
wielką taktykę, poruszającą masami, ale w po- 
chodach, w rozezłonkowaniu wojsk, rozstawia- 
iu ich i poruszaniu ku słabym punktom nie- 
przyjaciela, a sknpianin w moene własne. Od 
pochodów zależą starcia. Największe męztwo 
żolnierza i bystrość wodza może nie naprawić 
już tego w bitwie, co się zepauło w pochodzie 
własnym lub wskutek nieprzyjacielskiego. 
Chwila obecna, chwila naprężonej ciekawości 
i niespokojnego wyczekiwania jest daleko waż- 
niejszą od d. 1 maja; wlaściwie dzień ten do- 
piero rozpoczął wojnę, jako grę na szachowni- 
ey lądowej, zwali} też na Japończyków trudne 
zadania, z któremi teraz się ucierają. 

Port Artura ostatniej napaści japońskiej w 
celu zagrodzenia wejścia doznał d. 3 maja; 
12-cie starych statków z załogami poszlo na 
oliarę. Jak widać z doniesień prywatnych, dwa 
statki uwięzły w gardle morskiem. Strzały 
i wybuchy, które już po odcięciu portu'słysza- 
no w okolicy, pochodziły z rozsadzanią tych 
zatorów. Musiało być ono pomyślnem, jeżeli 
istotnie torpedowce wypłynęły już na morze. 
Japończycy, część sił wysadzonych w Pi-tsy-uo 
skierowawszy na południe ku wielkiej warow- 
ni, współczynnie z flotą, dążą dn zupełnego 


| opanowania pomorza wschodniego w miejscu 


najwęższem półwyspu Kuantuńskiego, pomię- 
dzy Talien-wanem i Dalnym a Kang-czau 
i wyspami Towarzyskiemi. W tym eelu oczysz- 
czają pobrzeże morskie z min, W zatoce Kerr, 
nieco na północ od 'Talien-wanu, torpedowiec 
ich, „Miako,* natknął się na minę, pękł i za- 
tonąl. Opatrzenie brzegów przez dowództwo 
rosyjskie o niejedną jeszcze przyprawić ich 
może stratę. 

Na tyłach armii japońskiej, na wschód od 
Jalu, już na Korei, ukazały się spore oddziały 
kozaków, Strategicznego znaczenia ta siła nie 
ma; prawdopodobnie zabiąkała się już po bi- 
twie d, 1 maja, będąc wcześniej wysłaną po 
nad Jalu, a wskutek przeszkód naturalnych 
powstrzymaną w pochodzie. Zadaniem jej je: 
dynem — przedarcie się na północ, jedyny ra- 
tunek. Daleko poważniejszą bylahy wiadom ość 
o posuwaniu się gen. Leniewicza wschodnio- 
północną Koreą od Władywostoku, Nie jest 


wszystko to wyjaśnia brak wiadomości o tem, | ruch taki nieprawdopodobnym, a gdyby Bię 
liczha 30,000 wszelkiej broni. Domysłami tyl- | co dla gazet i ich publiczności jedynie tylko ! sprawdził, zmusiłby Japończyków czemprę _ 


| 


Ichuda L. Perec. f 


WDOWA. 


owiewne, szare szmaty mgieł, w pę- 
Ydzie ku sobie, zbijają się w jeden, 
delciemny i nieprzenikalny kłębek o- 
błoczny. Żar upalny doskwiera. Lada chwi- 
la lunie deszcz gwałtowny. 

Zwiastuny już się zjawiły: odosobnione, 
zcicha topniejące kropelki dżdżu. 

U stóp pagórka — domeczek. 

Niby głowa, szczyt obwinięty w podarty 
dach słomiany. 

— Któż go połata? 

Kłębek obłoczny zasłania niby cień tar- 
czę słoneczną. Rychło zmierzch wypełznie. 

We wnętrzu domku — ciemność. 

Na ognisku w kącie lampa. Lecz sucho 
w niej, u szkiełka — etłuczone. 

Któż kupi nowe? Klo przyniesie oleju? 

W izbie duszno, czuć stęchliznę. 

Płyta kuchenna bynajmniej nie próżna: 
trochę glinianych garnków, trochę popio- | 
łu, zwietrzała cegła, blaszana lopatka... Ale 
ani jednej iskierki ogniu! 

W pobliżu drzwi kiłka polan drzewa. 
Któż je rozlupie? 


Gospodarz domu przeleżał prawie rok 
cały na łożu boleści i zmarł. Grosz oszczę- 
dzony, uciułany odejmowaniem sobie od 
ust przez szereg lat — gdzieś znikł bez 
śladu, 

„Trochę grosiwa uzbieram — myślał ata- 
ry — żona w błogosławionym stanie, a bę- 
dzie niezawodnie chłopak. By więc mieć 
pieniądze na opłacanie nauczycieli.* 

Bóg dał córkę. Ta także na dobre, liciu- 
łane grosze będą zaczątkiem posagu. 

Wtem przyszła choroba, niby zawieja, 
znienacka. 

Zwolna ulatniały się pieniądze z torebki, 
a siły — z ciału. 

czasem poszły takze pojedyncze części 
umeblawania — na chleb, za lekaratwa 
bezużyteczne. 

Naostatek wywędrowała też i maszyna 
do szycia z tego doinu. 

Równocześnie z ostatnim śladem dobyt- 
ku wyniosła się stąd i dusza biedaka... 

Mały, płócienny woreczek, służący nieg- 
dyś do przechowywania „oszezędności,” 
wisi obecnie obok światłu zagaszonego. 

Przy samych drzwiach wchodowych že- 
lazny kuter służącej, która wyszła obejrzeć 
się za innem miejscem. 

Ciaaną izbę napełnia gąszcz cieni. Na 
deskach podłogi słoma porozrzucana. Na 
niej pościelono zmarłemu. 

A mury wytrzeszczają małe, czarne ślep- 
ki. Sn to gwaździe, na których niegdyś wi- 
sialy sprzęty domowe i części ubrania, da- 
lej zwierciadło (dobrze, że je usunięto; gdy 


by wdowa odbicie swej twarzy w niem zo- 
haczyłu..) i lampka (hanuka (dla kogóż 
i poco?), Zwierciadło i lampa—sprzedane; 
części odzienia — zabrali ich właściciele— 
w godzinę zgonu nieboraka! 

Tam w kąciku — kołyska. 

W niej dziecka śpiące. 

Na podłodze obok siedzi wdowa, ręką 
oparta o kołyskę, A jej wychudłe ręce drżą. 
Oczy hez połysku, krwią nabiegłe, uparnie 
wpatrują się w sufit, niczego nie dastrze- 
gając... 

Tak siedzi ona bez ruchu, bez czucia, 
prawie bezduszna... 

Atoli w jej mózgu toczy się kołem jedna 
leniwa myśl, jedno słabe wspomnienie.. 

-Chana -— raz jej powiedział — podaj 
mi nożyce“ — i uśmiech zawitał na jego 
twarzy... 

On nożyc weale nie potrzebował! On 
chciał, bym się do niego zbliżyła... 

A ja natenczas obierałam kartofle... 
zy ja mu też nożyce podałam?.. 
ie, nie, w owej chwili właśnie zaszedł 
ktoś abey w odwiedziny! 

Kto też właściwie wienczaa przyszedł? 

Duma i duma. Alo owej osoby, która jej 
w podaniu nożyc mężowi przeszkodziła, 
przypomnieć sobie nie może... 

Jeszcze ciągle duma. Dziecię natomiast 
śpi sładko, a uśmieszek błogi igra na 
usteczkach małej marzycielki. 


Przeł. E. Rapuportowa. 
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dzej do wysadzenia całego korpusu w liensa- 
nie i Ham-hyngu po nad morzem. 

Polityka europejska wojenna ma sen niespo- 
kojny: ciągle przeciera oczy i ciągle też widzi 
przed sobą Chiúczyka chwytającego za broli 
Byłoby ta istotnie dla thin fatalne, dla samej 
Japonii nawet niepożądane. Już z Francyi 
i z Niemiec, wcale z sobą nietrzymających, 
dochodzą zgodne głosy o możliwości nadania 
walce obecnej charakteru wojny rasowej. P. 
Doumer, prezes komisyi budżetowej, francu- 
skiej, wyraźnie zagroził taką wojną w razie 
złamania neutralności przez Chiny. Tak zwani 
chumchuzi pojawiają się pa nad Lao-che, a im 
bliżej będą Japończycy, tem bardziej też wzro- 
knie niebezpieczeństwo zbrojnego ruchu poli- 
tycznego w ludzie chińskim, już nietylko w sa- 
mych chun-chuzach. 

Do Afryki niemieckiej, zachodniej jedzie na 
wodza gen, Trotha; dostaje ok. 1,000 Indzi po- 
siłków. Damarowie rwą się do walki za przy- 
kladem Hererów. 

D.11 b. m. ks. Ferdynand w drodze do 
Wiednia zobaczył się w Niszu z królem Pio- 
trem, który koronacyę swą odłożył. Podpisa- 
no jakieś zobowiązania, konwencyg wojskową 
z przymierzem „odpornew.* W Sofi wypiera- 
ją się tych robót, ka. Ferdynand bowiem nie- 
ma prawa traktatów. Ka. czarnogórski ma 
przystąpić do spólki. Wypadki poważne, kie- 
ruwane przez dyplomacyc, 

Tego samego dnia p. (iołuchowski zagsjał 
delegacye w Peszcie. Wszystko jak najlepiej: 
porozumienie sią z Rozyą wyborne; Turcya 
zmądrzeje; reformy wchudzą w życie — tylka 
Austrya potrzebuje nowych milionów na aowe 
uzbrojenia. A jest tych milionów aż 16 

'Dybetatczycy opierają się. Znałeżli doako- 
nałe karabiny i niczłe działa. Anglicy zapewne 
się cofnęli z pod Hian-tae; ale powrócą z wiel 
Mówia już o opanowaniu Ty- 


Z Dalekiego Wschodu. 


KLUCZ WSCHODU. 


(Ciąg dalazy). 


Binaczne dochody daje Korejczykom 
| hodowla rośliny leczniczej żeń-sze- 
Sania panax ginseng, po korejsku — 
sam). Wartość ma wyłącznio jego korzeń. 
Przypieują mu własności cudowne przedłu- 
Żania życia i nieledwie odmładzania star- 
mów. W istocie jest ta środek pobudzają- 
cy, do którego można się przyzwyczaić, 
jak do apiumu lub morfiny *). Opowiadano 
mi, że jego nadużycie sprowadza obłęd, ana- 
stępnie śmierć, M, A. Pogio twierdzi, że 
wywołuje on choroby zapalne**|. Nadzwy- 
czaj poszukiwany jeat korzeń dzikiego zeń- 
wzenia, który zdarza się jeszcze znaleźć 
w adłudnych oatępach Mandžuryi i Korei 
północnej. Ža taki korzeń płacą Ohińczycy 
lajeczne sumy, do kilku tysięcy dolarów 
za Bzinkę. Do rąk prywatnych dostaje się 


dzikiej rośliny jest duży, długości 
nej do 4stóp i grubości 1", do 
średnicy. Morzch uprawnego żen-azenia 
o wiele mniejszy i łysiąc razy tańszy. Upra- 
wą jego trudnia się przewaznie w prawin- 
eyi stołecznej Kion-gyj-do, i w południa- 
wej Kion-sań-do. Tam częsta możnu zoba- 
czyć otocznne płotami niewielkie, morgowe 


*) Używają zwykle spirytusanej nalewki żeńsszenia. 
**) „Kotes,” wydanie niemieckie, atr. 110. 


plantacye tej rośliny. Sy one zaorane w wy- 
sokie zagony, na paręset stóp długie i do 
czterech azerokie. Każda grzęda nakryta 
od strony południowej pochyłym, nizkim 
daszkiem z rogoży, giłyż żeń-szeń znosi 
doskonale zimno, nawet mrozy, ale nie lu- 
bi światła. Ziemia odpowiednio wybrana 
powinna być dobrze uprawna próchnicą 
z liści z piaskiem. Każda roślina jest wciąż 
stsrannie okopywana, opielana i zażywia- 
na; wykopują ją najczęściej dopiero w 
czwartym roku, ale często pielęgnują znacz- 
nie dłużej, do lat 10, gdyż im jest starszą, 
tem ceni się drożej. Po wykopaniu gotują 
korzeń długo w wadzie, suszą w uuszarniach, 
ogrzewanych węglem, oczyszczają z drob- 
nych przyrostków, zawijsją po jednemu 
oddzielnie w papier i pakujn do niedużych 
koszyczków po 10 funtów każdy. Koszyczki, 
zrewidowane i oplombowane przez urzęd- 
ników celnych, idą dopiera na sprzedaż, 
Płacą za każdy od 12 do 14 tya. dolarów, 
zależnie od sezonu i gatunku żeń-szenia, 
Zwykły, czerwony korzeń (hon-sam) mniej 
jest ceniony, niż żóltawy, skora oba zosta- 
ły wygotowane; jeszcze tanszy jest biały, 
niewygotowany, używany wyłacznie w sa- 
mej Korci. Wywóz pierwszych dwóch ga- 
tunków jeat wzbroniony dokądkolwiek, 
z wyjatkiem (hin. 

Ilość wyprodukowanego żen-azeniu się- 
ga w Korei rocznie 50,000 funtów. W 1897 
roku urodzaj jego oceniona na 1,200,000 
dolarów. 

Oprócz żeń-szeniu i bawełny sadzy Ka- 
rejczycy w znacznej ilości tytuń (tambe), 
który dostał się tu z Japonii w XVI stule- 
ciu i jest obecnie w powszechnem użyciu, 
pala ga kobiety i meżczyźni, nawet dzieci. 

Nadów w Korei mało, ale kato każdej 
wioski dostrzedz można gaj słodkich kauz- 
tanów (chuanniuri), a u wielu chat poje- 
dyncze drzewa owocowe, lub małe ich 
grupy. Przeważa kaki (scparys kaki, po ki 
rejsku — kuam), owoce czerwony, jabik 
ksztułtny, mięki, amaczny i zdrowy. Kore 
czycy sprawiedliwie szczycą się awojem 
kaki, które jest o wiele amaczniejsze od ja- 
pońskiego. Prócz tego sę tu gruszki (paje, 
ceham-paje), jabłka (nyngimi-kemi), śliw 
ki (ueci), brzoskwinie, fistaazki, orzechy 
i dość dobre winogrona (phodo, mor-gur-i), 
choć wogóle owoce mają w Korei smak | 
nieszczególny, sę wodniste i nie pachną *). 
To samo dzieje się z kawonami, melonami, 
ogórkami i dyniami, które nawet z dobrych 
nasion wyradzają się niezwłocznie w wiel- 
kie, wodniste, niesmaczne, pełne nasion 
haniska, Winogrona dojrzewają w całej, 
nawet północnej Korei. Rośnie tu też mor- 
, drzewo papierowe i woskowe oraz ra- 
ly furbiarskie: polygonium tinctorium 
(kolor granatowy), canthanns tinctorius 
(czerwony) i lithospermua erythrochizon 
(fioletowy!, ale uprawa ich o wiele słabiej 
jest rozwinięta, niż w Uhinach i Japon 
Krzewu herbacianego wcale niemu w Ko- | 
rei, chociaż jej klimat ! gorzystość w po- | 
łudniowych okolirach bardzo odpowiada 
hadowli toj rośliny. Ilerbaty (echa) używa- 
ja Korejczycy mało; zastępują jų zwykle 
liśćmi tarniny z domieszką imbiru lub owa- 
ców czwarczaka (torreya nucifera), przy- 
wożonych z .laponii. Ale maja w awych 
aaclach im tylko właściwe drzewo awoco- 
we, rodzaj karejskiega cedru (cauangi), 
z którego orzeszków, zimieszunych z mąki 
ryżawą i pyłkiem kwiatowym sosny spo- 
rządzają smaczne łakocie. 

Pa za tem pielęgnują jeszcze Korojezycy 
przy domach w ogrodach kwiaty dla siebie 
ina sprzedał, ale znacznie mniej ładne 
i w mniejszej ilości, niż Japończycy, a i te, 
wspanialsze, o które pytałem, okazywały 
się prawie zawaze z nasion japońskich. 

W przeszłości—Chiny, a obecnie na każ- 
dym tu kroku Japonia... Japonia... Japonia. 


*) Na Quelyn: 


e rosną male poinarańcze (nyngy- 


Naogół technika rolnictwa korejskiego 
odpowiada wrażeniu całego układu korej- 
skiego. Ona nie jest złą, nie jeat nawet 
niedbałą, ale strecita lężyznę pracy, dążą” 
cej do swego udoskonalenia, pragnącej go 
i wierzącej w nie. Dziwny kontrast z Ja- 
ponią, gdzie wszystko drga od tej wiary 
i ad tego napięcia. 


VII. Wioska So-kió. 


Gałą drogę, począwszy od An-bionu, 
pral nas z krótkiemi przerwami deszcz, ten 
specyalnia korejski deszcz „kanyn-pi,ś co 
to nie pada z góry, lecz w kształcie droh- 
nego tumanu leci równolegle do ziemi w 
podmuchach przejmującega wiatru. Aby 
się odeń trochę zabezpieczyć, rozpiąłem ku 
wielkiemu przerażeniu mojego wierzchow- 
ca parasol 1 osłoniłem się nim, jaka tarczy. 
Mój ton-sa narzucił na ramiona za 
płaszczu awą czerwoną kołdrę, a na pięk- 
ny, ażurowy kapełusz włożył kołpak z na- 
oliwionego papieru (kal-mv), który niósł 
dotychczas złożony za pasem, jak wachlarz. 
Jedynie ma-fu (ma-phu) niczem nie okrył 
przezięblych członków, może nie miał o- 
dzienia, a może nie pozwalała mu na tro- 
skę o siebie... głęboka po rodzicach żałoba. 
Naaunął więc tylko głębiej na twarz swój 
ogromny jak kosz kapelusz i szedł posęp- 
nie obok koni, chowając się zu ich ciała 
przed wichury, Ubocznemi ścieżkami prze- 
byliśmy cały szereg falistych wzgórzy, ja- 
rów, strutnieni, wklęsłości i znowu wy- 
szliśmy na wielką drogę seulską. Ale przed- 
tem po wątłym mostku korejskim przeby- 
liśmy piękną, szeroką rzekę, EMI którę 
wznasiły się z lewego brzegu czarne, urwi- 
ste skały, a na prawym, na podgórzu, wid- 
niała wioska, 

Znowu zjawił się tyczkowaty telegraf 
z rozmaicie pochylonymi słupami, jakby 
opartymi ezołami na nikłym, pojedynczym 
drucie. Na wzgórku, gdzia zbiegły aię dro- 
gi, stała nieodzowna mała kapliczka z wa- 
chlarzowatym okapem i pomnikiem enotli- 
wegu nrzędnika w środku, Oczywiście, cno 
ta kwitnie niezwykle wśród biurakracyi 
korejskiejt.. Obok zieleniał śliczny gaj sta- 
rych, potężnych drzew. 

Minęliśmy kilku wiosek wtulonych wpa- 
rawy, poczerniałych i obinokłych od aza- 
rugi, Były to po większej części male i ubo- 
gie wioseczki „ton* lub „don*; większe 
wsie zwąsię „eehoń': sioła — „syl-goy-ri4 
albo „syi-kol*, duże osady, prawie mia- 
steczka — „mai-ri,* miasta — „ybi“ lub 
„koy-ri*, miasta okręgowe (phal-do) — 
skameni”, „enybiś, *) Na kupionej prze- 
zemnie mapie japonskiej do wielu nazw, 
które kazałem sobie przetłomaczyć dolą- 
czone wy stale końcówki „ożem” **) (sta- 
cya pocziiwa), „lon“ (wioska) oraz pli“ — 
ai“ lub pni“, Otóż, tomacz objaśnił mì, że 
to są wszystko nazwy wsi rozinaitej wiel- 
kości. Ńzczegółowsze wszakże hadania 
przekonały mię, że „i (li)“ albo „ni“ jest 
w istocie nazwy nie wsi, lecz pierwszej 
jednostki samorządu włościańskiago, że 
sadyby (don) mniejsze, niż z 30 domów, mo- 
uczyć w jedną „ni“ choćby oddzie- 
ilkowiorstowa odległaść, 
Korejski samorząd włościański ma bardzo 
mały zakresi prostą organizacyę. Oo rok, za- 
raz po nowym Roku w każdej „ni“ wybiera- 
ny jest wdtys (dzoń-yj), przez wszystkięh goz 
spodarzy społem oraz parz (siu-gyj), na- 


stępnie pud-sołtys (tu-mińn) pomoc: i za- 
stępca sołtysa oraz płutn u-sa), 
Reszta przedstawicieli wiasl at nje- 
platna. Kilka lub kilkanašci łączy 


się w gminę „mimi*, na której czele atoi 
obieralny wojt (eż ) z pisurzem (cid- 
gyj). Do pomocy dodają im płatnego woż- 
mego (ha-ju-sa) i listowego (miań-eżju). 


*) Slownik rusyjsku-korejski M. P. 
i 36; Hyjsk -karejski słownik, A, I 
**) Turatskie „dźam.* 


lo, str. 114 
szin, 4.7 i 8. 
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Ten ostatni może być uwolniony ze służby 
Jedynie za znaczne przewinienie i z przy- 
zwolenia naczelnika powiatu, co czyni ze 
skromnego na pozór pocztyliona osobę nie- 
zależną od gminy i do pownogo stopnia 
kontrolującą jej działanie. 

Wlasciwie cały włościański samorząd ko- 
rejaki sprowadza się do roli połieyi wiosk o- 
wej i poborców podatkowych. Obowiązany 
an przedewaszyatkiem przedstawiać rządowi 
rok racznie spia ludności i wy! 
dów każdego mieszkańca; następnie chwy- 
ta przestępców i pilnuje wypłaty podatków, 
stanu dróg, mostów, kanałów, lasów, maga- 
zynów zbożowych, szkól, kaa zaliczkowych 
i aszczędnościowych; powinien też dhać 
o podniesienie poziomu rolnictwa, n stan 
zdrowia gminy, pomagać w klęskach człon- 
kom niemi dotkniętym, pilnować aprawie- 
dliwego rozkładu prac obowiązkowych itd. 

Wszyatko to wyglada ogromnie pięknie 
w opowiadaniach urzędników, lecz w isto- 
cie nie istnieje, tknięte zarazą biurokratyz- 
iu. Zebranie wioskowe, akładające się 
z przedstawicieli wszystkich rodzin, zuleż- 
ne jest od sołtysa, którego protest watrzy- 
muje wszelkie postanowienie lub oddaje je 
do rozpatrzenia zarządu gminnego sklada 
jącego się z wójta, wszystkich sołtysów 
i deputowanych po dwóch z każdej wioski. 
Postanowienie oprotestowane przez wójta 
zostaje odesłane do naczelnika powiatu 
i gubernatora, Iwa razy do roku ci urzęd- 
nicy obowiązani są składać raporta mini- 
atrowi apruw wewnętrznych o postanowie- 
niach samorządu wiejskiego. Rzecz prosta, 
że te postanowienia mogą mieć jedynie wy- 
godę skarbu i władzy na względzie, o wy- 
gade zaś chłopa nikt się w Korei nie tro- 
szczy. 

Jako przykład przytoczę historyę tutej- 
szych magazynów zbożowych. Powsta- 
ły one ponn jeszcze w XVI stuleciu, po 
wojnie z Japończykami w celach wojsko- 
wych. Każda gmina miała niby taki maga- 
zyn, z którego wydawano w celach odno- 
wienia ryżu pożyczki ziarnem na wiasnę ze 
zwrotem w jesieni za opłatą Ł09/,, — Ro- 
zumie się, iż magazyny te z biegiem czasu 
znikły i ryż wpływał wprost da kieszeni 
urzędników. Iopiero wr. 1894, roku re- 
form i prób znalazł się taki śmiały i uczci- 
wy gubernator (z prowinayi Kan-juón-do), 
który podał raport o położeniu rzeczy ce- 
sarzowi. ltaport został ogłoszony w gazecie 
rządowej *), i polecono przeprowadzić re- 
formę. (iminy uzyskały więcej wpływu na 
los składanego przez się zboża, lecz ponie- 
waż nadzór nad nim pozostawiono urzęd- 
nikom państwowym, należy się spodziewać 
że w wielu miejscach ono już znikło, 
a gdzieindziej zniknie niezadlugo. 

(C. d. n.) 


W. Sieroszewski. 


Święto pomocy dla dzieci. 


Wak nazwano w Kopenhadze jeden 
> dzień wiosenny w roku bieżącym, 
Ś|który za przykładem Anglii, gdzie 
takie świętó ARR od lat wielu, posta- 
nowiono przeznaczyć całkowicie i wyłącz- 
nie na korzyść biednej, ałabowitej, zagło- 
dzonej, w złem powietrzu zawiędłej dzia- 
twy miejskiej. 

30 komitetów zajęło się agitowaniem 
i organizacyą uroczystości. W restaura- 


*) Korejsko-chióska gazeta rządowa, Lli 21 wrześ- 
nia 1882 r. 


docha- | 


. cyach, cukierniach, kawiarniach, we wszy- 
| stkich lokalach, dlu publiczności otwat- 
| tych, umieszczono akarbonki, których 15,000 

podarowała komitetom jedna z firm miej- 
| scowych. Wielkie domy handlowe, banki, 
sklepy, magazyny, wszelkiego rodzaju 
przedsiebiarstwa prywatne ofiarawały 197, 
od swego dochodu w tym dniu, Miasto 
przystroiłu się odświętnie — w kwiaty, 
| w nastrój weaelny, w blaski słoneczne po- 

godnego nieba. Na ulicach, placach, dwor- 
each kolejowych, w parkach — gdzie tyl- 
ko ludzi znaleźć można, kwestowały naj- 
popularniejsze osobistości, najpiękniejsze 
kobiety, największe artystki i arystokratki. 
Wszysikieh w dniu tym ożywiała jedna 
myśl, przejmowało jedno uczucie, jedno 
pragnienie, rozgrzewające im serca, rozja- 
śniające duszę, pobudzającej do szlachet- 
nej szczodrobliwości. Dla dzieci! dla tych, 
co po nas idą, co dźwigną znamię przez 
nas podtrzymywane i poniosą je dalej! 

150,000 koron złożyła w tym jednym 
dniu Kopenhaga da rozporządzenia Tow, 
opieki nad biednemi dziećmi. Piękna, oby- 
watelska danina, której niewolna nam na- 
zwać jałmużną, bo wypłynęła z poczucia 
| obowiązku względem siebie samych, z ser- 
| decznej potrzeby pomożenia najsłabszym, 
nujbezbronniejszym, 2 éwiadomości, że 
w tych małych istotach drży utajone nasze 
jutro. które takiem będzie, jakich mu o- 
brońców wyhodujemy. Tak zapewne rozu- 
mowali Duńczycy w dniu ti maja. A my eo? 
My mamy Tow. kolonii letnich, liczące 
840) człanków na blizko milionowy ludność 
W arszawy, o którego istnieniu nie wszyscy, 
zdaje się, wiemy, któremu już napewno 
mało kto z nua uważa sobie za obowiązek 
pomagać w pełnieniu tak ciężkiego zada- 
ie, jakiem jest u naa wszelka praca spo- 
łeczna. Każdy mniema, że jego udział w tej 
pracy nie jeat konieczny — że noże dać 
coś z siebie lub nie duć — jak łaska, 
A tymczasem to jest mus, coś czego za- 
niedhać niewolno tak, jak wypłaty długu 
honorowego. 

Biedne dzieci potrzebują jednak nietylko 
świeżego powietrza, zdrowego i obfitego 
pokarmu, co przez kilka tygodni w ciągu 
lata zapewnić może garatcee wybrańców 
Tow. kolonij. Nalezałoby każdemu dziecku, 
mającemu złych rodzieów lub pozbawiane- 
mu ich zupełnie, każdemu nędzarzowi nie- 
letniemu dać przytułek, naukę, wychowa- 
nie i kierunek na przyszłość. Tow. kolonij 
letnich mogłoby rozszerzyć swą działalność 
i, przeistuczając się w „Towarzystwo opieki 
nad dziećmi, * te siły, jakiemi dziś rozporzą- 
dza — siły, nie środki — zużytkować w 
kierunkn zorganizowania różnoradniejszej 
i bardziej ogólnej czynności. Co zaś do 
środków, tych, naturalnie, Towarzystwo 
ohecnie nie posiada. Ale dlaczego zdobyć- 
by ich nie miało? Urganizuje się podobno 
Tow. opieki nad chłopcami i Tow opieki. 
nad dziewczynkami. Czyżby te rozatrzelo- 
ne usiłowania nie dały się złączyć w jedna 
pod tarczą starszej i doświadczeńszej insty- 
tucyi Tow. kolonij letnich przekaztałcone- 
go w „Towarzystwo opieki nad dziećmi'? 
Takie pałączenie prócz innych korzyści 
przyniosłoby prawdopodobnie wzmożenie 
zasobów materyalnych, ułatwiło gromadze- 
nie ich, zapewniło aluszniejszy rozdział 
i sprawiedliwaze uwzględnienie potrzeb 
danej chwili. Witenczas dałoby się może 
i u nas urządzić takie święto majowe, 
„Święto pomocy dla dzieci“ kiedy każdy 
mógłby dać — ten 1 rubla, ów kilka kapie- 
jek, ale każdy bez wyjątku, biedny czy bo- 
gaty. A wobec tego, że jest nas (u, w tej 
Warszawie blizko milion, zebralibyśmy 
chyba więcej, niż 150,000 rubli jednorazo- 
wego wpływa na potrzeby biednych dzieci, 
dla zdrowia ich ciała i ducha. Rzucamy 
myśl, pelni wiary, że się znajdzie człowiek 
gorącego serca i silnej woli, który ja w 
czyn zamieni. 
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śród narodów europejskich odzna- 

W czamy się skłonnością do wyszuki- 
EW] wania w sobie wad, 
Jest to najlepsza droga do poprawy, je- 
Śli się nią idzie z pewnym zapasem logiki 
ale gdy przechodzi w manię, odzywaj 
się bez racyi przy każdej  sposabności, jeet 
chyba tylko dowodem charlactwa ducho- 
wega, braku woli i myśli, braku wiary w 
awc siły i skłonności da” biernego opusz- 
czania uszów. 

Moga się ucieszyć kolekeyoniści naszych 
wail narodowych odnalezieniem jeszcze je- 
dnej, kapitalnej, a mianowicie zdolności 
do podlegania auggestyi i braku własnego 
maa 

Mieliśmy tego świeży przykład, 

Towarzystwo gazowe ma zwyczaj rozsy- 
łania impertynenckich wezwań do swych 
klientów warszawskich. Jeden g nich 
„Śmś£lszej natury“ zaprotestował w pia- 
mach. Niektóre gazety poparły to wystą- 
pienie, nadmieniając eoś o grzeczności 
kupieckiej, o „nosie i tabakierze* i przy- 
znały, że Towarzystwo gazowe traktuje 
Rzyrawie, jak oszustów. 

Wówczas Towarzystwo gazowe, nie za- 
pierając się rozsyłania odezw takiej tredci, 
oświadcza w awej obronie, że w roku ubie- 
głym przy 9,000 automatów guzowych zna- 
lazło w puszkach 64,638 jednokopiejkówek 
i 12,708 monet fałszywych, guzików i bla- 
azek zamiast 77,436 czterdziestówek, które 
rzetelnie za gaz mu się należały. Miało to 
być widacznie argumentem, że zasługuje- 
my na takie traktowanie. a 

I nagle wszystkie pisma zmieniły front 
i zawołuły: „Biedne Towarzystwo gazowe! 
Ma słuszność nas traktować jak oszustów, 
ba nimi jesteśmy!” 

Tymczasem nim wydamy sobie taki pu- 
tent, weżmy ołówek do ręki i spokojnie 
zróbmy małe obliczenie. 

Naprzód zapytajmy szan. Tow. gazowe, 
wiele otrzymało sztuk czterdziestówek [ał- 
szywych? Jest to szczegół bardzo ważny, 
a utopienie go w powodzi blaszek i guzi- 
ków co najmniej dziwnem przy motywo- 
waniu szorstkiego traktowania klientów, 

Musimy bowiem zaznaczyć, że automa- 
tów gazowych nie mażna mieszać z anto- 
matami stawianymi na ulicach, dworcach 
kolejowych itd, Gdy te ostatnie są dostęp- 
ne dla wszystkich, pierwsze znajdują się 
wewnątrz mieszkania prywatnego, którega 
posiadacz jest odpowiedzialny wobec Ta- 
warzystwa gazowego, (dy więc wrzucenie 
guzika lub kopiejki do antomatu ulicznego 
jest oszustwem w celu pozyskania czeko- 
ladki lub innego przedmiotu, to w automa- 
tach gazowych nie może być mowy o usiło- 
waniu oszukania, bo wiadomo, kto nieod- 
powiednią monetę wrzucił, i przy otworze- 
niu automatu przez poboreę należy tyłka 
zażądać wymiany guzików i kopiejek na 
czterdziestówki. 

Nikt chyba przy zdrowych zmysłach nie 
przypuści, żeby kasyer Tow. gazowego 
mógł się „wziąć na guzik,“ 

Óhęci oszukania moglibyśmy się dopa- 
irywać tylko we wrzuceniu człerdziestówhi 
fatszywej. A i to niebardzo prawdopodob- 
ne, bo czyż nie łatwiej pozbyć się fałazy- 
wej czterdziestówki w jakimś aklepio, na 
targu, w tramwaju, niż wrzucać ją do 'au- 
tomatu stojącego w mojem tołasnem miesz- 
kaniu? Na taki „podstęp* mogłoby się zdo- 
być chyba dziecko kilkoletnie. 

Ponieważ Tow. gazówe nie ujawniło 
liczby sztuk fałszywych, możemy więc tyl- 
ko błądzić w przypuszezeniach; ale dajmy 
na to, że w liczbie 12,798 guzików, blaszek 
itp. połowa była ozterdziestówek fałazy- 
wych. Wówczas rachunek wykaże, że na 
setki wrzuconych wypadnie w ciągu roku 
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prawie pa jednej fałszywej na każde dwa 
mtłomaty. Jeśli przypuścimy, że pewna 
liczba sztuk fałszywych mogła być wrzu- 
cong bez świadomości i w dobrej wierze, 
tai ta maleńka ilość ulegnie znacznemu 
zmniejszeniu. Jak widzimy, góra urodziła 
mysz. 

„Jak jednak objaśnić znalezienie w ciągu 
roku owych 70 tysięcy kopiejkówek, bla- 
szek i guzików? 

Czy chęcią oszukania Tow. gazowego? 

Wyjaśnienie jest bardzo proste. 

Przezorność nie należy do naszych przy- 
miotów narodowych, więe często dopiero 
w chwili, gdy gaz zaczyna przygasać, apo- 
strzegamy, żeślny nie wrzucili do niego no- 
wej czterdziestówki, alei monety tej mo- 
żemy nie mieć przy sobie, (hętnie rzucili- 
byśmy rubla srebrnego, lub wsypułi kilka 
sztuk drobniejszych, ale to nie da żadnego 
rezultatu. Tymczasem wrzucona kopiejka, 
a w braku niej guzik lub w najgorszym ra- 
zie fałyzywa czterdziestówka, która nie ma 
już pretensyi udawania dobrej, a których 
kilka zawsze leży na dnie każdej kasy skle- 
powej, zapała nam światło natychmiast, 
Jednakże wrzucona sztuka może być wy- 
jeta tylko przez poboreę, czekamy więc 
spokojnie jego przybycia i wykupujemy 
wszystkie kopiejki i guziki bez najmniej - 
szego zawatydzenia, bo nie mieliśmy zamia- 
ru i nic moglibyśmy ukrywać się z nimi. 
Nawet czasami odmówienie wymiany gu- 
zika na czierdziestówkę ma awoją podsta 
wę, bo jeśli wrzucić blaszkę zbyt małą, ta 

rzeluei, lecz mechanizmu nie poruszy. 
Pahorek więc zamiast domagać aig za 
niq ozterdziestówki pawinien ją zmierzyć 
i zwrócić bez żadnej pretensyi. 

Skad więę powstalo tyle krzyku? 

Z bardzo prostej przyczyny, Towarzy- 
atwo zaskoczone zarzutem impertyneckiego 
traktowania nas wszystkich ryczałtem, mu- 
siało się wykręcać choćby sianem. Zamiast 
usprawiedliwić się i przeprosić, wolało 
upierać się przy awojem i rzucie na ogół 
Juz weale niedwuznaczne oskarżenie. 


A my co na to? 

My zaminst odeprzeć potwarz z pogardą, 
na jaky zasługiwala, zaczęliśmy bardzo 
skwapliwie potakiwać jej. A teraz trzeba 
tylko, aby zgodny ten okrzyk całej naszej 
prasy zaczęły rozwałkowywać różne pisma 
hakatystyczne i wrogie nam organa zagra- 
niczne, 

Nianowczo jesteśmy uprzejmem medinm 
ilu wszelkich wmawiań nawet takich, w 
których mamy występować jako oszuści 
nietylko z wyrachowania, ale wprost adru- 
chowa z wrodzonego instynktu. 


Wszędzie towarzystwa gazowe wysilają 
się na coraz nowsze udogodnienia, zache- 
cające do używania gazu do oświetlania. 
Pobierają one oplaty w stosunku do ilość 
spalonych stóp lub metrów sześciennych 
gazu, które ujawnia ustawiony w mieszka- 
niu guzomierz. Koszt całego urządzenia 
apuda zwykle na spożywcę, lecz zagranicą 
oeohy mniej zamożne (ca określa wysakość 
płaconego przez nie komornega, w Paryżu 
np. mniej, niż 500 fr. rocznie), mogi ża 
zaprowadzenia gazu bezpłatnie i kompa- 
nia gazowa nietylko urządza na awój 
koszt rury i palniki, ale nawet daje do u- 
zytku bez żudnej opłaty wlasny gazomierz 
i własną kuchenkę przenośną. 

Warsz. Tow. gazowe dalekiem jest je- 
azeze od takich udogodnień. Wprowadzilo 
jednak coś, co ma pozory urządzeń zugra- 
nicznych, a mianawieic — automaty gazo- 
we. Kto chee, może mieć gaz zaprowadzo- 
ny kosztem: towarzystwa, ale musi wnosić 
oplate przez wrzucanie do automatów 2U-to 
kapiejkówek. Pa wrzuceniu pieniądza gaz 
zaczyna dochodzić do palnika, a po spale- 
niu pewnej ilości gazu aparat sam się za- 


myka i płomień gaśnie. Można też wrzucić | łym haduczem a siunatyzowanym bigolem? 


da automatu kilka czterdziestówek odrazu. 
Kopiejka lub guzik tej samej wielkości 
działa także na aparat. Automaty zaprowa- 
dzają u siebie ludzie biednicjsi: pa akle- 
pach, fryzyerzy itp., jednem sławem ci, 
których nie stać na zaprowadzenie gazu 
własnym kosztem. 

Ale, niestety, przy systemie automatycz- 
nym gaz jest obliczany daleko drozej, Gdy 
więc wszędzie dla biedniejszych konsu- 
mentów robi się ulgi, u nas niezamożnemu 
pod pretekstem owcgo automatu każe się 
płacić za gaz drożej, niż bogatemu. 

To się nazywa wprowadzaniem ndogod- 
nień i demokratyzowaniem się instytucyi. 


Kropka. 
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Nalóg życia 


ycie zwykle niazczy życie. Podaje 
bowiem codzień człowiekawi jednę 
z owych trucizn, do których on się 
szybka przyzwyczaja i rozstac się z niemi 
nie może, chociaż widzi, że go powoli za- 
bijajy, A zdarzają się nieraz takie nędze 
ludzkie, w których ie traci wszelką 
przyjemność używki, pozostaje tylko wstręt 
nym, niepokonanym nałogiem. 

Była zaś ono takiem nie dla jednostek, 
lecz dla ogółu, nie w pewnej epoce, lecz 
zawsze. Żachodziły tylko różnice stopni: 
pewne osobniki w pewnych akvesach trują 
się mniej i wolniej, inne w innych — wię 
cej i prędzej. Niektóre zaś — bardzo nie- 
liczne — posiadają świadomość tej kolei 
i głoszą tęsknotę do niebytu. Uragano pe 
symistom, że pam obrzydzenia życiu 
dbali o nie i bynajmniej nie starali się ga 
niesluszny: przecie alkoho- 
miści, uznając szkodliwość zaży- 
wanych narkotyków, nie parzucają ich. 
Nałóg chodzi jedną drogą a rozum drugy— 
i nigdy się z sobą nie spotykają. A życie 
jest nalogiem naj jejszym. 

Zaprzeczyć trudno, że naaz czas wsącza 
w nie krople trujące nbfietej, niż inne po- 
ry. Dlaczego? Jak zwykłe: ci, eo należą do 
yjatków, zbyt wielkim akokiem addalili 
się od tych, którzy należą do reguły. Po- 
między drobna mniejszością a olbrzymią 
większością tak się rozciągnęły i poglębi- 
ły różnice zasad, przekonuń i dążeń we 
wszystkich kierunkach, że na tych szerako 
rozwartych przepaściach zapadły się zupeł- 
nie dawno kładki i mosty. Członkowie tej 
samej gromady zaledwie się znoszą i w. 
jenmie przebaczają sobie awaje iatnienie. 
Kochają się frazesem, wyrazem, złudze- 
niem, ideą — ale nie szczerem uczuciem. 
Powtarzają i wierzę w to, że braci i roda- 
ków trzeba miłować, ale ta miłość nie a- 
Na sobie strasz 


i podobnych, ale n dmiennych, 
Stwierdzono niezbicie, że dziś żadne apo- 
łeczeństwo nie trzyma się siłą wewnętrzne- 
go zrostu lub przyciągania, łecz tylka siłą 
wewnętrznego skupienia. Moralistó w, socyo- 
logów, polityków ogarnia przestrach: nie wi- 
dzą bowiem ani jednej podwaliny życia 
zbiorowego niepodwużonej, niespróchniułej 
i podpierającej całą jego budowę. I rzeczy- 
wiście: en jest wspalnega między niepodleg- 


Ile punktów stycznych istnieje w Niemczech 
między kanclerzem Biilowem a posłem Be- 
blem, lub w Galicyi — między hr. N. 
nowskim a p. I. Daszyńskim? Poaługuj. 
tym samym językiem? „Jakże to mało! Na 
takiej łączności może wyrosnąć las przeci- 
wieństw, A czy jest jakakotwiek inatytu- 
cya, jakakolwiek fornia życia spałezngo, 
na którą godziliby sią wazysey? Rzecz na- 
turalna, w takich warunkach musi się roz- 
wijać albo czynna złość, albo bezczynna 
apatya, ten ruzjątrzony lub melancholijny 
pesymizm, który jest znamienny cechą 
chwilowego nastroju. 

„Nie mogę zaprzeczyć — pisze do mnie 
pewien chory na smutek — że życie ajna- 
wia mi jakąć przyjemność, której określić 
nie umiem. (zy jest ona poprostu sumę 
drobnych zadowolen, wzroku, słuchu, do- 
tyku, węchu i smaku — ezy też posiada 
nadto jakąś rozkosz własną, doznawaną 
przez instynkt samozachowawczy, niedmiem 
orzec. Trudno mi wszakże pojąć, ażeby ta 
auma we mnie przeważała masę wstrętn 
i przykrości, które ciągle odczuwam, Przy- 
puśćimy, że to, co w ciągu dnia zjem lub 
zabaczę i czego wogóle doświadczę, posia- 
da dla mnie znaczną wartość zmysłową; 
ależ ja na takie ponęty nie jestem zbyt 
wrażliwy, a przytem moja analizująca 
myśl ciągle je rozkłada i wykazuje ich ni- 
cość. Myśl ta również pracuje ustawicznie 
rozbiaren warunków mojego bytu 
i ciągle dochodzi do wniosku, że on jest 
raczej niezasłużoną karą, niż dobrodziej- 
stwem. lo proszę tylko zastanowi się: nie 
ulega żadnej wątpliwości, że gdyby w no- 
jej głowie zjednoczyły się wazyst. 
my ludzkości i gdybym tak długo żył. jak 
ona, pozostałbym w stosunku do bózmiaru 
zagadek wiedzy zupelnie głupim i pozhba- 
wionym nadzici, że kiedykolwiek bądę 
mądrym, Jeżeli wszystko, co mnie otacza 
w naturze, jest tajemnicy, to znowu wszyst- 
ko, co nmie otacza w społeczeństwie, jest 
albo uorgunizowanym fałszem, albo uorza- 
nizowanym przymusem, (idybym przynaj- 
mniej — jak wielu — był przekonany o u- 
żyteczności kłamstwa! Nzezurze cheiałem 
w nią uwierzyć, ba byłoby to dla mnie 


| agromną ulgą i doskonułem wytłomanze- 


niem istoty stosunków i urzydzen ludzkich. 
Alo nie zdołałem się przezwyciężyć, Wazę- 
dzie mrok, mrok lub kłamstwo: gdzie ma 
się otworzyć źródło zadowalenia?ć 

(Gdybyśmy tę skargę przeczytali pro- 
stuczkowi, on by jej wcale nie zrozumiał, 
czas obecny jest właśnie taką porą, w któ- 
roj społeczeństwa układają się pod posta- 
rią bardza wysokich gór, gdzie zatopione 
w nizinach podstawy nie pojmują zanu- 
rzonych w obłoku szczytów. Nkutkiem bar- 
dza nierównomiernego rozkładu kultury 
w różnych warstwach oś stożka apołeczn 
go wydłużyła się tak niepomiernie, że je, 
punkty dolne eş zupelnie obce górnym. 
Zważmy tylko, czy Maciej Rosada nie wy- 
uda obok Stefana Żeromskiego, który go 

ie opisuje, jak goryl abak Darwina, 
który go także ślicznie apisał? Uzy wapół- 
czeanych gatunków jednego spałeczeń- 
atwa nie możnaby rozmieścić na różnych 
planetach i w różnych wiekach? A który. 
kolwiek z nich atrzymuje przewagę i wy- 
twarza warunki życia dla innych, gnybi je. 
Jeżeli człowiek nie może bez udręczen 
chodzić w cudzych butach, to jak on musi 
cierpieć, żyjąc w cudzych formach, do nie- 
go niedapasowanych? 

W apałeczenstwach z nierównym rozlo- 
wem oświaty, zawsze joj głębie stanowią 
mniejszosć, a mielizny — większość; ponie- 
waż zaś ta większość zakładu tor biegowi 
życia ogółu, przeto mniejszość nietylko 
cierpi, ale cierpi beznadziejnie i od czasu 
do czasu wybucha krzykiem rozpaczliwym. 
Oto dlaczego najgłośniej ten krzyk hrzini 
dziś w literaturze Anglii, Franeyt, W loch— 
gdzie kultura hłyszezy tylka na szczytach 
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apołecznych, a najsłabiej w krajach skan- 
dynawakich, gdzie ona rozpostarła swe 
światła i po dolinach. 

Wiedza nikomu szczęścia nie dała i dać 
nie może, bo pozostanie zawsze jasnym 
punktem w bezimiarze mroków. „Test to v 
baczek świętojański, lecący przez nac nie- 
skanczoności. Szczęście mogą dać człowie- 
kowi tylko warunki jego życia, do których 
przedewszyatkiem należą inni ludzie z tego 
samego lub blizkiega szczebla kultury. Ža- 
den, nawet najpomyślniejszv układ stoaun- 
ków i okoliczności nie zdołałby zadowolić 
Ruropejczyka śród Botokudów i odwrot- 
nie. A jeżeli w piśmiennictwie i sztuce ja- 
kiegod narodu odzywają się ciygle mocne 
tony pesymizmu, to najczęatszą przyczyną 
tego objawu jest wielka różnorodność i nie 
zgadność jego żywiołów. 

„Nie wyobrażacie sobie — pisze w dal- 
azym ciągu wspomniany korespondent, le- 
karz na prowineyi -— jak mnie tu, otoczo- 
nego ciemnym, prawie zdziszalym ludem, 
rożśmieszają radosne uniesienia nad kilka- 
ma wielkimi talentami, któro zabłysły wna- 
szej literaturze. (One mają vam dać war- 
tość cywilizacyjną i silę zwysięzkę w wal- 
ce u byt, a dają ryngrały, skrzydła husar- 
skie i złote ostrogi. Olbrzymia masa ludzi 
śpi, pokryta ranami odleżyn i nietylko sa- 
ma wycicńcza się głodem kultury, ale dlu 
jej wybrańców stwarza niemożliwe warun- 
ki życia. Wtlaczać się codziennie w ciasne 
formy pierwotności, być igraszką lub pa- 
stwa nieokrzesanego prostactwa—- dopruw- 
dy za gruntowną poprawę tega położenia 
możnaby ofiarować nawet kilku najznako- 
mitszych powieściopisarzów. (Gdybyśmy 
my, którzy się do tego barbarzynatwa da- 
tykamy i od niego cierpimy, zaczęli wyle- 
wac awe uczucia w poezyach, przewyższy- 
libyśmmy pesymizmem najszalenszych deka- 
dentów, Tam w Warszawie witają tylko 
salwami każdy nowonarodzony talent; kie- 
dyż zaczay strzelać dla ogłoszenia światu 
radosnej nowiny, że atu półdzikich chła- 
pów nauczyło sig czytać! Otoczenie nas: 
lak nam odbiera wszelką przyjemność ży 
cia, że żyjetny tylko z nałogu...* 


Poseł Prawdy. 
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Zapomniana książeczka. 
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X. A M Podgórski; Dwa szezególniejsze znamiona 
budownictwa w Rzeszowakiom, Rzeszów 1867 


spùłezesne pokolenie, rozpoczyna- 
fjae przerwaną gwaltownie twór- 
Soz) pracę wewnętrzną nanowo, ma 
często złudzenie, że od niego dopiera wie- 
le robót ogólnych bierze swój początek. 

Tymczasem niema pola, któreby pokole- 
nie polskie lat pięćdziesiątych pozostawiło 
zupełnie odłogiem, wszędzie lemiesz jego 
pracy wewnętrznej, społecznej wzruszył 
rolę, na której kultura rodzima wyrosła; 
wszędzie rzucana te same ziarna, których 
mv, współcześni pierwszymi zdawaliśmy 
się być siewcami. 

Może odpowiedniu do wieku ówczesnego 
rozmiar tej pracy odradzającej był mniej 
na obszar rozległy, skromniejszy w swej 
farnie, mimo to jednak zawsze ważny 
i dla żywotności społeczeństwa znamienny. 

Tak zdawało się naim, że Witkiewicz, 
Matlakowski i ci wszyscy rówieśni w czasie 
pracownicy na niwie badań sztuki ludowej 
to są pierwsze głoski, od których się zsczyna 
nowy polaki wyraz miłośnictwa kultury 
artystycznej, rodzimej. Jakież bylo zdzi- 


i 


| na, tem jest w tym 
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wienie Witkiewicza, które wypowiedział 
w swym „Dziwnym człowieku, kiedy od- 
kryl, dzięki artykułowi p. Melczarta, že Uy- 
prian Norwid na kilkadziesiąt lat przed 
nim zakreślił w prześlicznym poemacie cel 
adanie odrodzenia sztuki polskiej z ludu, 
jako „całkowitej cyrkulacyi* idei piękna, 
od talerzu do kubka, od ołtarza do tak 
zwanej sztuki wielkiej 


Takim samotnym wprawdzie poprzedni- 
kiem tych, którzy z badań nad sztuką i bu- 
downietwem ludowem usiłowali wysnuć 
dzieje kultury narodowej, był skromny 
x. pleban w Tarnoweu pod Leżajskiem X. 
Antoni Marya Podgórski. 

Mam w rękach książeczkę, użyczona mi 
z księgozbioru p. Bolesława Wysłoucha, 
redaktora Kur. Lwowslsiego. 

Ksinżeczka ta w błękitny papier opraw- 
emplarzu, o którym 
piszę cenniejsza, że mieści na sobie kiłka 
wyrazów własnoręcznie przez autora skre- 
ślonych, a ofiurowujących dzielko „Pani 
Hrabinie Reyowej, właścicielce Raniżo- 
a 

Na 22 stronach małej ósemki odbija się 
dusza obywatelska autora, wolna od prze- 
sadów, a miłująca goraco społeczeństwa, 
do którego należy i to w objawach kultu- 


ralnych tej warstwy, która w ow cza- 
aach dopiero ósmy rok cieszyła się uwol- 
nieniem z pańszczyzny w Galicyi. © tej 


książce znamiennej, a raczej o jej dziwnym 
autorze chciałem kilka słów napisać. 

„Jako motto służy jej czterowiersz Jadwi 
gi Luszczewskiej: 


Kto myślą wyżej zostaje, 
Niechaj okiem budownika 
Obejmie ziemię, jej kraje 
I w dzieje jej gmachów wnika. 


Potem jeat krótka dedykacya „Janowi 
i Małgorzacie Bejgerton w dowód przy- 
jaźni,” a za nią wstęp czyli stanowisko au- 
tara. We wstępie usiłuje on usprawiedli- 
wić się wobec czytelnika ówczesnego, 
a działo się ta w r. 1856, dlaczego zajmuje 
się chłopakiem budownictwem i pragnie 
na nie zwrócić uwagę społeczeństwa, a czy- 
ni to bardzo mądrze: 

nOzemu ty bławatku (sztuka ludu) nie 
masz tej krany, co róża? (sztuka wielka). 
A ty miesiączku tej woni, ra fiałek? Prze- 
cież jedna ziemia was rodzi, jedną i tę sa- 
m} rosę pijecie, do słonka zarówno zerka- 
cie? Oto wielka niedorzeczność! Ba by nis 
było pięlmości, gdyby nie było rozmaitości, 
gdyby wszystko kwitnące było różą, ani 100- 
ni, gdyby wszystko miało zapach fiotka. Mie- 
chaj tum będzie 1 wiejski bławatek i ponętna 
róża i wapuniuły oleander, byle tylko każdy 
starał się wedle swej możności być, jak 


, najdoskanalszym.* Tak obraniwszy daska. 


nale prawo kultury ludowej do życia i do 
słońca, usprawiedliwia się, że w dziełku 
„zaprawy książkowej nie znajdzicaz.- Nie 
iżby gardził, ale i środki nie potemu. Zre- 
sztą czytelniku wiedz, objawy rzeczywi- 
stego życia tyle przynajmniej uczą, co książ- 
ki, jożeli mie więcej. Ila tych zaś naszych 
inteligentów na prowincyi, którym „ciasno 
i duszno* w atmosferze prowineyonalnej, 
pouez: 
wynika, że człowiek obdarzony dobra wolą 
wszędzie znajdzie sobie pole do pracy 
twórczej. 

„Ojczyzny mojej, tak jak zupełnie nie 
znam. Siedziałem i siedzę doma, lecz się po 
moim kąciku rozputruję, rozważam, poróto- 
nywam, odnoszę, łącze, oceniam i tym sposo- 
bem, jak to mówi, uczę się filozofii za pie- 
cem, 

..Nie twierdzę, nie wyrokuję tylko przy- 
puszczam... Wziąłem się zaś do dzieła, 
abym w braku powołanych pracowników 
(budowniczych) świadczył o przeszłości, 
zatępującej w oczach naszych do grabu, 
abym nie próżnował, a tak choć w cząstce 
spłacił dług winny ojczyźnie i Bogu. 


acym jeat dalszy ustęp, z którego | 


Takim wstępem opatrzył swoje działko 
X. Antoni Marya Podgórski, pleban w Tar- 
noweu pod Leżajskiem. 

A teraz rzecz sama. 

Nad każdym z ustępów widnieje nagłó- 
wek. 

Nagłówek pierwszy to „ważność i inte- 
resowność rozprawki o budownictwie.“ 

Wszak „mieszkanie Nłowianina, to auk- 


| nia jego, to, rzekłbym, skóra jegn. Mieszka- 


nie należycie wyświecone wyjaśni uapusn- 
bienie, rozwój i stopień wykształcenia Nło- 
wianiua, jego obyczaje, pochodzenie, ba, 
nawet jego dzieje. Mieszkanie Słowianina, 
ta on sum. Jakie to wdzięczne studyum. 

Nie zrażajmy się niepokaźnością budow- 
li naszych. r 

Chalupka najlichsza może mieć wartość 


| nieaazacowaną jedynego egzemplarza. Na- 


sze budownictwa wprawdzie niepokaźne, 
ale miało awoje życiu, ma swoje dzi 

O zajmijceż się nauką budownictwa nuro: 
dawego, drodzy rodacy, ca macie zdolności 
iłatwość po temu. Jeżeli zana lbnvie tę 
uprawę, wonieie jedną stronę waszej ily- 
wilnalności i a was kiedyś będą mów 
Istnieli wprawdzie Ńłowianie, ale nie byli 
tylko czeze słowie. Niestety te gorące 
i słuszne słowa zostały bez należytego od- 
dźwięku prawie aż do lat ostatnich, a pro- 
dacy” budowniczowie, którzy mają „zdol- 
ność i łatwość po temu,” zabawiają aię da- 
lej budownictwem obcych nam narodów 
(głównie Niemców), raniąc jedną stronę 
po drugiej z „indywidualności polskiej, bu- 
downiczej, 

W ustępie o „ogólnej przesłanceć rozpa- 
truje X. Podgórski nazwy budowli na- 
ch, a zwłaszcza znaczenie słów; budow- 
nictwo, buda, kucza i chałupa, dom i dwór, 
a kończy ciekawą na owe czasy uwagą, że 
„uczącem by było do tych powyższych wy- 
rażeń odpowiednie greckie i sunskryckie 
wynaleźć i przestudyować. 

Dalsza cząstka rozprawki poświęcona 
jest „budownictwu drzewnemu,* jako wy- 
łącznemu w Polsce," tak fże mur za twn- 
rzywo uważa Ń. Podgórski juz juko na- 
pływowy, niemiecki, a zwłaszcza włoski 
żywioł budowniczy. 

„Słowianie taki zmysł mieli do drzewne- 
go budownictwa, że jestem pewien, żeby 
Nłowianina dziś przeniósł az do skalistej 
Arabii i tamby chwytał za drzewo z pa- 
minięciem trwalszego budulca.” 

„Drzewo jest zdrowsze i klimatowi od- 
powiedniejsze, mury chłodzą, a więc przy- 
sługują strefie gorącej.* 

Dalej pisze ka. autor o kształtach kla- 
aycznych w budownictwie drzewnem i od- 
powiada potakująco na sprawę, czy mogły 
się wytworzyć w dziedzinie drzewnego 
budownictwa kształty wzorowe (klasyczne), 
i style odrębne. 

„Na tn odpowiadam: niwegtpliwie, Drze- 
wo jest budaleem obrobliwym, tak dobrym 
jak inne. 

A ponieważ miejscowe czynniki przyja- 
zne składały się na wytworzeniu kształtów 
wzorowych, przeto, jako budulec, staje się 
wątkieun stylów, a „budownictwo greckie 
pierwej na drzewie do klaayezności doszła 
nim na kamion przeniesione zostało.“ 

Czy możliwe wzory narodowe? 

Tak. „Plemię nasze eo do zdolności u- 
mysłowych nie ustępuje żadnemu. Zajmuje 
się ono budowaniem i to jedynie drzewnem 
od tylu wieków. O biegłości budowników 
świadczą bożnise (kontyny), nad któremi 
z pochwały się rozwodzą starożytni pisa- 
rze. 


Wszystkie wyrazy z zakresu budowli 
nie są zapożyczone, lecz czysto polskie 
i starodawne, 

We wzorach polskich widzi autor logicz- 
ność przeprowadzoną ściśle we wszystkich 
częściach, piętno wybitne klimatu, życia 
towarzyskiego i społecznego. 

Niestety, znikają one pod ciosami czasu 


"4 okoliczności. Moje npisy będą maly wkrót- 


an 
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ce wartość pomnika historycznego. Otóż X. 
Podgórski zbliża się do opisania dwu ty 
pów budownietwa, które istnieje na pogra- 
niczn rusińsko-polskiem, w Rzeszowakiem 
i Przeworskiem. ()d wschodu idzie typ na- 
miotowy, od zachodu okopowy. 

Namiotowym typem nazywa on to bu- 

downictwo na slup, powszechne na Rusi 
galicyjskiej, akopowem — budowle wią- 
zane na zumek, palskie. 
_ Uwagi co do obu tych typów są bystre 
ibardzn ciekawe a wnioski słuszne, choć 
„oczy dalej wstecz na wschód, jak po Lwów 
nie widzialy.“ Przy opisie chałupy pol- 
skiej, którą ad wsi Raniżowa nazywa tak 
po prostu „stylem raniżowakim,* jak się 
nazywa waspółczeany kierunek „stylem za- 
kopiuńskim,* zestawia autor to polskie bu- 
downictwo z budawnictwem greckiem, wy- 
kazując wiele podobieństwa obopólnego. 

Szczególnie służą nm do tego porówna- 
nia domy podrieniawe ze „słupo-rzędami,“ 
nadslupiem, podsiebitky itd. 

Wogóle autor słusznie zestawia „domy 
rynkowe“ radnie (ratusze), kościoły i dwo- 
ry drewniane w jedną całość rodzimych 
hudowli. 


()pisuje dawno nieistniejącą radnię w | 


Nokołowie, okazuły gmach drewniany, ma- 
jucy 7 trzech stron podeienia, słatnemu wg- 
glowi nadstawiający gładką ściane, W cze- 
Je i w tyle były wjazdy na przestrzał, Dach 
hyt przedzielony gustownym gzymsem, 

„|wór staroszlachecki z gankiem to nic 
innego tylko chałupa Ranizowska* uzupeł- 
niona z obu stron bokówkami (ulkierzyka- 
mi), Ostatnie rozdziały dają szereg wywo 
dów za rodzimością i starożytnością oby- 
dwóch rzeszowskich wzorów i omawiają 
zalety i wady budownicze obu sposobów 
budowania. 

Następuje konkluzya, 

„Dalyby się opisane ksztalty wyrobić na 
klasyczne, podnieść do doskonałości? Już- 
cić, Ną organiczne, celowi odpowiednie, 
dopuszczają zastosowania i modyfikacye. 
Że przenieść się dadzą na vegle i kamień, aż 
zbyteczno mówić, Genialny architekt wy- 
wołu tu do życia ksetułty całkiem nietoidzia- 
ne a nieużywana. 

W ostatnim ustępie omawia autor daw- 
ne istnienie szkoły budowniczej, polskiej, 
którą nazywa naczelnictwem budowni 
czem, Jednoszezepowość i tradycya były 
wspólnymi naczelnikami. 

I potem wszystkiem „pożegnanie od au 
tora.“ Celem tej książeczki jeat „to co sen- 
mu sprawowułe ot 6, podnieść, Tož- 
twinge, spotęgoać, nolecznać, Idzie tu a u- 
wiecznianie własnej istnośi.  Dźwiqamy pi 
fniennietiwo, muzykę, madarstwo, dźwigajmy 


i buduiwniclwo. „Caby to był w większych | 


miastach, nie rzekąe o wygodzie, za wspa- 
niały widok, slupo rzędowe, według pra- 
wideł doskonałej sztuki, wokół rynku wyko- 
mne podsienia..., zaludnione przechadza 
Qymasię i fwarzącym eleganckim światem. 
„Pawinniśmy młodzież po szkołach u- 
czyć budownictwa w kroju 4 stroju narodo- 
wym, którym nie wstydzić się, ale szczycić 
się nam by wypadło.” „Uważum niniejszą 
rozprawkę nie jako pomnik nu zabałsumowa- 
Mie przeznaczony, lecz jako zarzewie po 


wielkim stosie pozostałe, dziś wprawdzie | 


popiołem przysute, ale na nowo w płomień 
tcybuchnąc mające.” 

Oto taka jest treść książeczki, z której 
po latach 48 piszę niniejszy artykuł apra- 
wozdawczy. 

Niema myśli, dziś głośniejszej i żywazej, 
którejby ta dziwna książeczka nie wypo- 
Wiedziała, cały program odrodzenia sztuki 
postawiony tak jaano i wyraźnie, że nieze- 
Bo ująć i niczego dodać nie można. 

I to wszystko na tle badań, co do któ- 
Tych jakże samotnym był wówczas autor 
praeownikiem. 

Dziś kiedy „zarzewie popiołem przyau- 
Mt plomykiem odrodzenia jaśnieć poczyna, 
mechże w pamięci współczesnych pracaw- 


ników nad sztuką z ludu paczętą odżyje 
pamięć pierwszego a tak samotnego po- 
przednika. 

Po tylu latach, jego książeczka stała się 
żywą we wapółczesnem pokoleniu. 

Cześć pamięci X. Antoniego Maryi Pod- 
górskiego., 

Kazimierz Mokłowaski. 


WOTATKI WAUKOWE 


— Charles Gide: Les sorieles cooperalives 
de consommation. Paris, 1904. Collin. 

Znany krzewiciel zasady kooperatywizmu po- 
ucza nas w formie nader zwiężłej i jaanej, czem 
jest towarzystwo spółdzielcze, jak ono jest 
zorganizowane, jakim odpowiada potrzebom, 
do jakiego zmierza celu, jakie posiada dotych- 
czas braki i z jakiemi trudnościami masi wal 
czyć. Celem kooperatywy jest żyć lepiej i o- 
szczędniej, nie jeet to jednak cel jedyny, ai 
najważniejszy, Jest to coś więcej, niż instytu- 
cya hygieny apołecznej, coś lepszego, niż 
przedsiewzięcie dochodowe. Kooperatywa speł- 
nia doskonale zadanie oszczędności, ale po za 
tem posiadać winna eele natury bezinteresow- 
nej: rozwinięcie solidarności i jej praktyczne 
zastosowanie w różnych okolicznościach, wza- 
jemne ksztalcenie się oraz przyuczanio do dzi 
łalności zbiorowej przy abopólnem porozu 
nin się. Kooperatywy napotykają trudności już 
to że strony prawnej (jak np. we Wrancyi, w 
sprawie sprzedaży lekarstw j, już tonatury tech- 
nieznej (jak np. rzeźnie). Bądź co bądź jednak 
nie można wyznaczać granie dla formy koope- 
ratyw, zastosować się ona da do wszelkich po- 
trzeb zarówno materyalnych, jak umysłowych 
i moralnych. 

Określiwszy w taki sposób cele i zadania 
kooperacyj, autor daje krótki rya historyczny 
ruchu oraz zaznajawia ż danemi statystyczne- 
mi, a wreszcie określa bliżej cechy prawne 
i ekonomiezne kooperatywy spożywczej i eba- 
rakteryzuje różne związki kaoperatywne, 
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Maurycy Jokai. 
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aurycy Jokai.. Ileż to obrazów 
E| barwnych, ile scen, pełnych życia, 
gwaru, humoru, to znów watrząsa- 
Jącej grozy i tragizmu, nasuwa nam samo 
imię wielkiego patcyoty i pisarza! Mimo- 
woli przenoszę się myślą do skromej „stan- 
cyi“ uczniowskiej. Widzę w blasku wspom- 
nień odległych migotliwy płomyk świecy 
na stole i oczy rozognione, przebiegające 
z gorączkowym pośpiechem dzieje tych, eo 


„z posad poruszali ziemię“ lub „aż do | 


śmierci* służyli idei i w jej obronie umie- 
rali 


iby w latarni czarnoksięskiej zmieniają 
się obrazy i ksztalty. Oto tajemnicza pi- 
wnica skromnej, debreczyńskiej gospody, 
a w niej garstka zapaleńców, zbierających 
się tu co niedziela, by pisać „cytwarskn 
kronikę.“ Ze studentów tych właśnie po- 
wstać ma niespokojne pokolenie, które 
ośmieli się twierdzić, że głęboki sen Wę- 
gier jest wielce pokrewnym śmierci i po- 
weźmie myśl zuchwałą, by kraj swój ze 
snu tego rozbudzić. To znów roztoczy się 
przed oczyma równina hezmierna, nieskoń- 
czona, z szalejącą zamiecią śnieżną; błysną, 
jak ogniki Śmierci, krwiożercze ślepia 


zgłodniałych wilków, rozegra się walka 
atraezliwa. To Qedón Baradlay, najstarszy 
z synów „człowieka o kamiennem sercu,“ 
cudem niemal ocala swą głowę, by na we- 
zwanie matki wrócić do kraju i razem 
z bratem Ryszardem stanąć w szeregu o- 
brońców ojezyzny w pamiętnej walee roku 
1848; działacz i patryota, za którego słaby 
iuerwowy Eugeniusz nie zawaha się po- 
nieść męczenakiej śmierci. 

A oto stary huzar przynosi pani Stelano- 
wej Tiszy akrwawiony dolman „panicza”; 
kula niemiecka przebiła w nim otwór nie- 
znaczny, ale dość wielki na to, by przezen 
uleciała bezpawrotnie życie ubóstwianego 
syna, którego zresztą za lat parę, na czele 
dzielnych kuruczów, pomści krwawo nie- 
ustraszony Qeskay.. Pro libertate! lub 
wreszcie, gdy się czasy zmieniły, przycho- 
dzą bohaterowie inni, co czeluściom ziomi 
wydzierać będą „dyaimenty czarne“ i upo- 
iminać się o krzywdy tych, którzy na swych 
barkach dźwigają „wszystkie więżary te- 
raźniejszości i przyszłości.” Bo w jednym 
szeregu ze swymi Huradlayami i Qeskaya- 
mi, nieśmiertelnymi rycerzami uwobody, 
nie zawahał się Jokai umieścić Kolomanów 
Jenoi i Berendów, rozumiejąc, ze narodowi 
awemu i ludzkości równie dobrze służyć 
można krwią i orężem, jak natchniony pie- 
śnią lub pracą, ku dobru ogólnemu skiero- 
wang, Więc w goracej apoatrofie Iwouk, 
nowoczesnego już dosyć bohatera „Ozar- 
nych dysmentów,* rzuci zapytanie śmiałe: 
„Ten, co wyratował skarb miezmierny, 
skarb, stanowiący własność tysiąców, cale- 
go kraju, przemysłu, ludzkości całej; co 
zwyciężył żywiol, grożący całej okolicy za- 
tratą; co tysiącom ludzi, skazanym na kij 
żebraczy, powrócił kawałek chleba, osu- 
szył łzy wdów i sierot — nic zasługujeż na 
ubóstwienie, nie stajeż się w oczach ludzi 
półbogiem?* 

Przez lat sześćdziesiąt pracował Jo 
dla narodu swego, pracował wyłącznie 
prawie piórem, które jednak w chwilach 
ciężkich umiał zamienić na szablę. W trzy- 
atu tomach z górą zawarł się bogaty plon 
jego niestrudzonej działalności, a wią. 
część tego wspaniałego dorobku stanowią 
powieści i romanse, odtwarzające różne 
strony życia narodowego, od bojów z M 
kami na Węgrzech i „złotych czasów Sied- 
miogrodu,* uż do kierunków i prądów 
współczesnych. Walka o wolność w r. 1848, 
której uczestnikiem goracym był sam po- 
wieściopisarz, wywarla wpływ duży na 
rozwój jego ialentu. Na tle tej właśnie 
ważnej dla Węgier chwili dziejowej po- 
wstały najlepsze jego utwory, jak np., 
oprócz wspomnianych już wyżej, „Mienią- 
ce się barwy,“ „Smutne dni,” „Inne czasy, 
inni ludzie,“ „Przez wszystkie piekła! 
ien 

Bogsta fantazya Jokaia, niewyczerpana 
pomysłowość pisurska, wzorowana między 
innymi na starym Dumasie, powoływały do 
życia coraz to nowe obrazy, coraz niepo- 
spoliteze położenia i starcia, coraz to nowe 
postaci. Góry i morza, wielkie miasta i ste- 
py, bystrestrumienie i rozlewne rzeki, wapa- 
niałe uczty i krwawe boje — wazyatko to 
mieściło się jak najlepiej na jego wielo- 
barwnej palecie, Wszystkie waratwy naro- 
du madziarskiego, wezyetkie ludy, zamiesz- 
kujące Węgry, znalazły w utworach jego 
odbicie. 

O drobiazgowa psychologię bohaterów 
awoich nie troszczył się autor, niczawsze 
się liczył z warunkami  rzeczywialości, 
uciekajęe się nieraz do środków nadzwy- 
czajnych w celu wyprowadzenia tej lub 
innej postaci swojej z grożącego im nie- 
bezpieczeństwa, Co jednak atanawi rys 
dodatni i wysoce pociągający większości 
jego bohaterów — to idealizm szlachetny, 
kierujący wzrok ich stale ku promiennym 
gwiazdom dążeń wyższych. Mocą twórczą 
swej wyobraźni wywiódł an z pierwiaet- 
| ków życia narodowego długi szereg wcie- 
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leń artystycznych, należących do wielkiej, 
promoteicznej rodziny tych duchów pick- 
nych, które, dzieckiem w kolebce leb ur- 
wawazy hydrze, w młodości duszą cen- 
taury... Bohaterowie Fokaia ta także nieraz 
pewnego rodzaju „nadludzie,* ale główny 
tel ich dążeń leży zawsze na zewnątrz: wi- 
dzą go oni najczęściej w szczęściu ogółu 
i ukochanej nad wszystko ojczyzny. 

Miłość płciowa występuje wprawdzie w 
powieściach Jokaia, ale nie gra w nich roli 
najważniejszej i podporządkować się umie 
celom azlachetniejszym. I kobiece zresztą 
postaci autora „Czarnych dyamentów* na- 
cechowane są tym samym ideulizmem pod- 
niosłym i umieją, na równi ze swoimi ko- 
chankumi, mężami i braćmi, przejmować 
wią głęboko troskami natury ogólnej, 
podobne pod tym względem wcale do nie- 
których głośnych u nas bohaterek pawie- 
ściowych, tak ogromnie naszych i — nie- 
KE tak strasznie jednostronnych i płyt- 

ich... 

„Poeta kachat i naród i ziemię swoją — 
mówi ładnie p, A. W. Ka w Wędrowcu, któ- 
ry, jak dotąd, umieścił u nas jedyną godną 
uwagi eylwotkę znakomitego pisarza - po- 
tęga jego talentu na tem polega, że umiał 
on duszę tego narodu wymalować tak pro- 
mieniście, tak roztęczowac ją w najeud- 
niejszych barwach, takie tony szlachetne 
i bohaterskie z niej wydobyć, że jeśli w 
Auropie kochano Węgrów, to może głównie 
dlatego, żeśmy na nich patrzyli — przez 
pryzmat romansów Jokuia ,.* 


Wł. Bukowiński. 


Antysemityzm w teatrze francuskim, 


-— 
1 Dokończenie). 


W akcie tym zasługuje jeszcze na zazna- 
czenie doskonała scena pomiędzy księdzem 
i rabinem. Ten ostatni przychodzi do Du- 
monta z prośbą a sprostowanie wiadomości, 
zumieszczonej w jego organie, jakoby on 
należał do wolnomularzy. Pierwsze ze- 
tknięcie dwóch pasterzy dusz jest chłodne 
i szoratkie, ale wkrótce tożsamość zawodu 
eprowadza pavozumienic. (baj stwierdza- 
js, że zarówno prześladowania zakonów, 
jak i Żydów sprowadzają dla prześlado- 
wanych rezultat pomyślny, kościoły i sy- 
nagogi opuatoszałe zaczynają się zapeł- 
niać, a nfiurność znacznie wzrasta, Na po- 
żegnanie zamieniają uścisk ręki przyja- 
cielski, czują bowiem, że tylko pozornie 
dzieli ich przepaść. 

Syn państwa Dumont, Franciszek, jest 
artystą malarzem i przebywa dla studyów 
w Rzymie. Przejęty do głębi czcią dla 
sztuki i miłością natury, za cel życia swe- 
go postawił dążenie do prawdy. Ohawia się 


jednak trochę o niego ksiądz Cypryan, ; 


przyjaciel rodziny; pamięta on, że miał 
z malcem niegdyś niemało trudu, bo wiecz- 
nie przy nauce katechizmu miał ochotę 
dyskutować i w żaden eposób nie mógł 
spamiętać tego, czego nic rozumiał. Przy- 
bywa on da domu rodzicielskiego nieświa- 
dom całkiem roli politycznej, jaką odgry- 
wa jego ojciec i natychmiast po przywita- 
niu objawia, że pokochał Żydówkę, Ra- 
chelę Philippsohn i pragnie ja paślubić. 
Wiadomość tu, naturalnie, jest gromem dla 
rodziców, ojciee oświadcza, że na związek 
podobny nigdy zezwolenia dać nie może 
choćby tylko ztego względu, że hylby 
przedmiotem szyderstw zarówno w Izbie, 
jak i na zebraniach publicznych. Ale ksiądz 
Cvptyan wynajduje środek wyjścia z kła- 
potliwej sytuacyi — przejście Rachełi na 
kutolicyzm. Franciszek jednak na to odpo- 
wiada stanowczo, ze ani ona, ani on znie- 
niać religii nie potrzehują, be ślub ich bę- 
dzie wyłącznie cywilny. „Błogoslawicń- 


stwo duchowne nie przyczyni ani uroku, ; 


ani szczerości naszemu związkowi, nie 
cheę otaczać go pompatycznym ceremonia- 
lem, który w moich aczach pozbawiany 
jest wszelkiego znaczenia — i rabić zeń 
publicznego przedstawieni przyzwoi- 
tego i niedorzecznego:ś W Rzymie, gdzie 
widział tłumy karnie schylone w modlitwie 
w kościele św. Piotra, doszedł do przeko- 
nania, że tylko ciemnota i wymikajaca 
z niej obawa utrzymują je pod władzą Ka- 
ścioła, który im wzamian za ofiarę uczuć 
duje tylka obietnicę... raju po śmierci. 
Przyjrzał się tam zhlizka, jak przepych 
pałaców kardynalskich sąsiaduje z nędzą 
zrezygnowanych plebejuszów. „Widzia- 
łem, w jakim stanie paniżenia, przygnębie- 
nia i ciemnoty utrzymuje katolicyzm awych 
wiernych. Ta cała a ciemnych i ni 
szczęśliwych stanowi siłę i podporę Ko- 
ścioła, Gdy możliwość szczęścia przeniknie 
mózgi, gdy nauka oświetli sumienia — reli 
gia upadnie i ludzie poznają, czem jest 
życiel* 

I oto pierwszy rozdźwięk pomiędzy ro- 

dzicami i synem. Wkrótoć jednak następu- 
je inny, gdy Franciszek zapoznaje się z ro- 
a ojca w kampanii antisemickiej, gdy od- 
czytuje artykuły i manifesty, nawołujące 
do bratobójczej walki, gdy poznaje calą 
próżnię retoryki i całą brzydotę moralny 
otoczeniu, w jakiem ojciec jego przebywa — 
wówczas rzuca mu sława pełne garyczy, 
wzgardy i opuszcza dom rodzicielski, 
„Ojcze ja z tymi ludźmi nic chcę mieć nie 
wspólnego i chleba z nimi łamać nie bę- 
dę — rodzina moja nie tutaj, 

Akt II odtwarza zebranie publiczne u- 
rządzone staraniem Ligi antisemickiej, — 
Młody agitator, sekretarz Dumont’a, przy- 
daN zawczasu klakę płatną, której za- 

aniem będzie każdega przeciwnika wy- 
rzucać za drzwi. Ale staje się rzecz przez 
niego nieprzewidziana: jako przeciwnik 
antisemityzmu występuje Franciszek, z któ- 
rym nie wypada postąpić wedle powzięto- 
go planu, zabiera on glos i w mowie pelnej 
zupału zbija zarzuty stawiane Żydom, wy- 
kazuje cały szereg krzywd, jakich oni do- 
znawali w ciagu wieków i wyjaśnia zrůd- 
ła oraz głębsze przyczyny społeczne owej 
sztucznie rozdmnchiwanej nienawiści raso- 
wej. Wreszcie z pomiędzy tłamu wysuwa 
się wynędzniuła postać Żyda, który prosi 
o głos i z głębokiem wzruszeniem opowia. 
du o prześladowaniach, jakich sum był 
naocznym świadkiem i ofiarą. 

Antisemici jednak nie dają za wygrane 
i ponownie rozpoczynają swe bezpolstaw- 
ne, potworcza insynuacye względem Ży- 
dów, zebranie przeto kańczy się bójką, 
w której mieszają się krzyki: „Precz z Ży 
dami“ z jednej strony i „Precz z nienawi- 
ścią“ z drugiej. 

Akt II wprowadza nas w dam starego 
Philippsohna, ojca Racheli, Jest to czło- 
wiek uczciwy, silnie przywiqzany do swej 
religii, ruay i tradycyj, odczuwający nader 
głęboko cierpienia Żydów i widzący jedy- 
ne dla nich ocalenie w syonizmie, w odbu- 
dowaniu własnej ojczyzny. „Nie przeszko- 
dzi to im przyczyniać się do zwycięztwa 
idei sprawiedliwości i pokoju... Oni ofiary 
nienawiści będą mogli dae światu wielki 
przykład braterstwa i i” 

Syn jego Mojżesz, przyjaciel Franciszka, 
również artyata, przebywający na studyach 
w Rzymie. — jest to typ nawoczesny, to 
też wiedzie on z ojeem żywe spory, ina- 
czej pojmując zapewnienie Żydom szczę- 
ácia: „Nie Jerozalimę należy nam wskrze- 
szać, ale budować nawą osadę, taką gdzie- 
hy nie były uni bogów, ani katów, gdzie 
uczeni i myśliciele rządzić będą, a ci którzy 
tam zamieszkają nie będą wiedzieć a rasie 
swych przedkaw, zachowując z przeszłości 
jedynie wspomnienie wielkich czynów, któ- 
re przyśpieszyły naradziny nowego społe- 
czenstwa, Czcić będą bohaterów, nie pyta- 
jac ich o rasę, religie, njezyznę! 


Racheli, podobnie jak Franciszkowi, od- 
mawia ojeiec swego pozwolenia na zwią 
zek z chrześcirninem, stary Philoppsokm 
oburza się na sama myśl, że małżenstwo 
córki jego z zynem przywódcy untisemi- 
tów wywołałoby szyderstwa, a an nie zniósł- 
hy juz szyderstwa z Izraela! Młodzi ludzie 
jednak zdecydowani ax nie uledz e 
rodzicielskiej i, zrywając więzy wiary i trat 
dycyi, pójdą w życie vęka w rękę, ulni ze 
zaświia kiedyś lepsza przyszłość, że Indze 
kość otrząśnie się ze starych złudzeń i pój” 
dzie nowemi drogami, byleby je jej wska” 
zać.., 

„A gdy w błaskach waszego promienne* 
go szczęścia i harmonii przyjdzie na świat 
syn, powiedzcie mi, pyta Mojżesz, czy bę” 
dzie on żydem, czy chrześciuninen?* Na ta 
młoda para odpowiada: „Ani jednym, ani 
drugim, — będzie człowiekiem!" 


Izu Zielińska 


Bóia 
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ów 
Mieczyslaw Hertz: Ananke, baśń dramatyczna w szos 


ścia obrazach, odznaczona taszczytnie na konkursie 
Jódzkim imieni Henryka Sienkiewicza. 


Blóżem ja dziś? Za znoje bez przerw 
A WA azaloniec, równie mądry, jaki pierw. 
AZĄT cóż my wiemy?.. Nie. Nie... o każ 
Myśl ta spali moją duszę... Te alo- 
wa słynnego monologu Fausta brzeniały 
może napół świadomie w uszy p. Miec 
sława Hertza, gdy kreślił pierwszy obraz 
swej baśni dramatycznej, gdzie na watzpie 
bohater utworu Filandroa skarży się, że 
„rozbitek raz, ta znowu żeglarz śmialy. 
istnienia cud napróżno chcialby pozm 
i błaga Zeuaa w modlitwie gorącej a wyja- 
wienie, „jakim jest cel i życia prapryczy- 
nat, (Może lepiej: „Jakim jest życia cel 
i prapiyczyna?*). Lecz operetkowy trochy 
Zeus, występujący z piorunami awymi nu 
każde zawołanie Filandrosu, cudownych 
bytu tajn odkryć mu nie może, bo sam — 
„nie o tem nie wie,“ bąduc tylko narzędziem 
innej potężniejszej inocy — -lnanke, rzą: 
dzącej nawet bogami. Więc Faust czy Pro- 
moteusz nawy rezygnuje odrazu z dociekiu= 
nia przepastnych tajemnic istnienia i præg- 
nie jnż tylko naprawić błąd, popelniony 
niegdyś przez Zeusa, ki unicestwiwazy 
stworzone początkowa olenie półho= 
gów i bohaterów, z błota nlepił bałwana 
i, tchnąwszy wen myśl, uczynił w tuki apo- 
sób człowieka. To właśnie biedne plemię 
ludzkie Filandroa chce zwrócić na drogę 
nieokreślonej bliżej „enotyś i obiecuje 
„ukazać mu do szczęścia prostą ścieżkę,” 
a Zeus, chaciaż zwątpił już w poprawę jego 
współbraci, nie zamierza stawiać mu prze- 
szkód, owazem — obiłarza go nawet rodza- 
jem nieśmierlelności, której warunkiem 
głównym jest wytrwanie w zamiarach 
Bzezytnych i bezgranicznej wierze w moz- 
liwość udoskonalenia ludzkości. „Gdy pad- 
nie cień niechęci na twe serce, gdy zwąt- 
pi duch, złamany przeciwnuścią, nastapi 
śmierć w katuszach srogich.* Filandros 
zginie, a z ducha jego powstanie ród sza- 
leńeów, którzy ludzkość, jak ongi on, po- 
prawiać będy chcieli. 

Mamy tu więc znown coś nakszałt umo- 
wy Fansta z Mefistofelesem; tylko że 
Fanst - Filandros p. M. Hertza nie odzie- 
dziozył, niestety, żadnej z zalet ideowych 
i artystycznych pierwowzoru swojego 
i przeważnie nuży tylko widza potakami 
słów pustych, z któtemi nie idą w parze 
czyny, a najbardziej wymawającą krytykę 
rozbraja poprostu bezgraniczna, dziecinną 
niema! naiwnością, Io jak tu traktować 
poważnie bohatera tragedyi, który, zdo- 

ywszy koronę w szczęśliwej walce z zu- 
grażającym miastu smokiem, wiąże się 
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z dwojgiem istot wyjątkowo złych i zwy- 
rodniałych i na nich właśnie dokonywa 
szeregi doświadczeń bolesnych, doprowa- 
dzających go wreszcie du zwątpienia 
1ómierci? Sam pomysł, najogólniej biorąc, 
dobry może, ale co za wykonanie! Pier- 
wszym czynem królu Filandrosa jest prze- 
bsczenic parze zbrodniarzów, skazanych 
na śmierć przez sąd starców. Nie stosuje 
on jednak względem nich pełnych prosta- 
ty, a zarazem tak wzniosłych słów: „Idż 
tnie grzesz więcej," lecz pragnąc niejaka 
przelicytować tegn, który je wypowiedział 
pierwszy, w celu przeprawadzenia popra- 
my zupełnej, urodzoną wszetecznicę liagne, 
ku alusznemu oburzeniu kapłanów i ludo, 
bierze sobie za żonę, a zwyrodniałego rzeź- 
nika Kakietoaa mianuje awym giermkiem 
najbliżezym, nie zapytawazy ich zresztą 
nawet, czy życzą sobie takiej niezwykłej 
i nagłej zmiany loau. 

Nastąpiło, co nustąpić musiało. Nieumo- 
tywowany niczem krok Filandrosa nie za- 
bił złych instynktów w duszach Kakiatosa 
i Lagny. Spragnieni bezgranicznej swnbo- 
dy i rozkiełznania, jawnie niemal zdradza- 
Ję swego dobroczyńcę i rzucają się aobie 
w objęciu, lecz Filandros — przebacza; 
buntują lud i przygotowywują zamach na 
zycie króla — on znowu przebacza; mor- 
dują mu ukochanego syna — on jeszcze 
bez wahania niemal przebacza, nie usuwa- 
jąc nawet sympatycznej pary z przed swa- 
go oblicza. Zbrodnia piętrzy się na zbrod- 
ni, ba autor głównym postaciom utworu 
nadał wybitnie melodramatyczne rysy a- 
nielskości i szatanstwa, aż w końcu boha- 
ter doprowadzony został do katastrofy 
tragicznej, która w dunym razie niczega 
nie dowodzi, nie jest bowiem konieczno- 
ścią, lecz rzy pad kiam wywołanym czyn- 
nikami nadzwyczajnymi i wyjątkową zbrod- 
niczością Lagny i Kakistosa. 

Obok głównej akuyi toczy się w tym 
utworze, 4 Rzym jmniej zarysowuje inna: 
dążenie Filnndrosa da zniesienia niewol- 
nictws 1 zaprowadzenia równości zupełnej, 
ale o starciach króla-reformatora z konser- 
watywnym ludem i kapłanami, co samo 
przez się mogłoby utwór wypełnić, dowia- 
ślujemy się przeważnie, ównie jak i o in- 
nych ważnych zdarzeniach, wbrew elemen- 
tarnym zasadom dramato, z opowiadań 
osóh trzecich: Filandroa pozostaje da koń- 
«a bohaterem papierowym, Że zaś cała ta 
„baśń dramatyczna* ma język dosyć po- 
spolity, niewolny od rażących niepopraw- 
ności, a wiersz nużąco jednostajny; że nie- 
diczne ustępy silniejsze nia mogą zatrzeć 
komicznego wrażenia, którego doznajemy, 
słuchając takich np. zwrotów: „Lagne, 
gdzie twoje czoło?* — lub za chwilę: „lua- 
gne, gdzie twoje usta?* — więc dziwnemi 
wydawać się muszą gorące pochwały, od- 
dawane tu i owdzie słabintkiej wogóle 
próbce młodzieńczej, świadczącej zreaztą, 
gdy kto chce, zarówno a szlachetnych dą- 
żeniach, jak nawet o pewnym talencie au- 
tora. Byle tylko pąk tego talentu nie zwiądł 
przedwcześnie w dymie — niezaalużonych 
dzi jeszcze kadzideł. 

Jakie ich źródło? Najczęściej, niestety, 
nie warto jeszcze doszukiwać się u naa po- 
budeki źródeł tak zwanych sądów estetycz- 
nych. Obok innych względów może istotnie 
gra lu rolę niejaką i reakeya przeciw kie- 
runkowi dotychczasowemu w dramacie 
i komedyi, oraz poszukiwanie głębszej my- 
áli w dziełach acenicznych. Stanowczo jell- 
nak zaprotestować należy przeciw wyno- 
szeniu autora kosztem aktorów, którzy w 
tym utworze występują. Sztuka jest nużą- 
ca i słaba, więc powodzenia zdobyć sobie 
nie mogła, nie jest to jednak wina Lesz- 
czyńskiego, Rapackiego, Siemaszkowej, 
ani wogóle nikogo z artystów, bo ci sta- 
nowczo wydobyli z ról swoich więcej, niż 
z nich naprawdę wydobyć można, co jed- 
nak nie przeszkodziło niektórym mocarzom 
krytyki potraktować ich, jak pierwszych 


a" kabotynów i zwalić na ich barki 
odpowiedzialność za błędy i braki autora. 
Jest to zresztą znany dosyć środeczek, ale 
do najszlachetniejszych nie należy z pew- 
nością. 

Długie tyrady Filandrosa deklamował 
pięknie Śliwieki. Ladnowski był daskona- 
łym kapłanem, a Żelazowski, na którego 
benefis wystawiono po raz pierwszy ten 
dramat, odtworzył z Ea prawdą zwyrod- 
niałą postać Kakistasa, 

Wł. B. 
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Ignacy Chrzanowski: Nastrój proroczy literatury pot 
skłej XVI wieku. 


W sobotę ubiegłą z katedry prelegen- 
ckiej w sali muzeum przemysłu i rolnictwa 
zabrzmiały pełne jasnowidzenia i grozy 
ustępy „Kazań sejmowych.“ Wygłosił je 
(na rzecz asad rolnych) p. Ignacy Chrza- 
nowski, którego odczyty cieszą się zawsze 
powodzeniem zaałużonem, gdyż autor, je- 
den z nujaumienniejszych u naa badaczów 
literatury ojczystej, łączy w nich etale zaj- 
mującą treść z powabem formy i umiejęt- 
nością utrzymania do końca uwagi ałucha- 
czów w napięciu, dając niejako w tych 
relekcyach swoich wzór doskonałych wy- 
kładów popularno-uniwersyteckich. 

Tym razem badania nad Skargą, którego 
„Kazania sejmowe“ p. Chrz, wydał świeżo 
(„Bikl. dzieł chrześć.*) z rzadkim pietyz- 
mem z pierwodruku i poprzedził przedmo- 
wą, obejmującą 136 stron dużej szesnastki, 
dostarczyły mu wątku do pelnego treści od- 
czytu o nastroju praroczym literatury pol- 
skiej w wieku XVI. W obszernym wstępie 
autor wyjaśnił gruntownie żródła tych 
strasznych wróżb kasandrowych, powtarza- 
jęcych się u wszystkich prawie pisurzów 
naszych w cpoce, gdy Polska zdawała 
się stać na szczycie potęgi i wielkości. 
Obok tradycyi średniowiecza (astrologia 
i mistycyzm) oraz zmian społecznych i klęsk 
żywiołowych na przełomie wieków śred- 
nich i nowych, poważną rolę odegrał tu 
i humanizm ze swą znajomością Cycerona, 
przepawiadającego Rzymowi zgubę nie- 
chybną za złe obyczaje i upadek dawnej re- 
ligii, a dalej — rozpowszechniona w dobie 
reformacyi znajomość Biblii, która uczy 
np., że „wszelkie królestwo, przeciw sobie 
rozdzielone, będzie spustoszone i dom na 
dom upadnie,“ co stosowana dosłownie do 
własnego kraju. 

Uderzanie w tę złowragą strunę stało się 
wówczas u wielu pisarzów pewnego radza- 
ju modą literacką. Nie modzie jednak ule- 
gał najznakomiteży przedstawiciel tej lite- 
ratury proroczej, złotonsty kaznodzieja 
sejmowy, Skarga. kączył on trzeżwość, ło- 
giozność i przenikliwość umysłu z wybor- 
ną znajomości: stosunków, przejrzał na- 
wakroś znikczemni ałą duszę magnatów pol- 
akich i orli wzrok zapuszczał w przyszłość 
ponurą. A drugiem źródłem „proroctw“ 
jego była serce, kochające kraj miłością 
wielką i moeną i przez ta właśnie pełną 
niepokoju a to, co będzie... 

Grożby i przepowiednie Skargi pozosta- 
ja w ściałym związku z nastrojem ogółu 
i z całą literaturą XVI w., alestanowią one 
najpotężniejszy wyraz tego dręczącego nie- 
pokoju o przyszłość, który ugarniat naj- 
szlachetniejszych i najrozumniejszych lu- 
dzi ówczesnych na widok wzrastającej 
anarchii, Bliższemu zapoznaniu słucha- 
czów z wybitniejszymi poprzednikami Skar- 
gi i z treścią najwymowniejszych „kazań 
sejmowych poświęcił p. Chrzanowski 
część drugą swego pięknego wykładu. 
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NOWE WYDAWNICTWA. 
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„Sztuka.* Cienki zeszyt formatn dużej 
ćwiartki, zdobny w kilkanaście cynkotypij 
i jedną heliograwiurę, w skromnej, oliwkowej 
okładce z nadpisem „Sztuka“ — oto nowy, 
polski miesięcznik, sztukom pięknym poświę- 
cony. Wydaje go i redaguje p. Antoni Potocki 
w Paryżu. W górnolotnej przedmowie, zakre- 
ślającej program bardzo azeroki, wydawca 
obiecuje służyć Sztuce niepodzielnie, dać 
w awem piśmie najgodniejsze jej odbicie, a zn 
szezególniejszy swój przywilej uważa to, że 
będzie przynosił dary Sztuki Polskiej. 

Na treść pierwszego zeszytu składają wię: 
tłomaczenie napisanego przed laty szkicu o J. 
Whistlerze pióra I. K, Huysmans'a—ze zbior- 
ku „Certains“— i utworu literackiego zmarłe- 
go niedawno malarza francuskiego, Pawła 
Gauguin, krótkie o ostatnim wspomnienie WI. 
Slewińskiego, gorąca ocena paryskiego Salonu 
„Niezależnych“ przez samego redaktora, wier- 
sze A, Brzozowskiego i B. Adamowicza, oraz 
kroniki sztuki francuskiej, niemieckiej i pism 
polskich. Jak widzimy, z wskazanego przywi- 
leju tymczasem skorzystano w bardzo małym 
stopnin; jedynie pobieżna sylwetka o Slewin- 
skim z powodu jego obrazów na wystawie „Nie- 
zależnych* reprczentuje dary naszej sztuki. 

Oczywiście byloby  nieroztropnie sądzić 
o piśmie i jego kierunku na zasadzie jodnego 
zeszytu, lecz z drugiej strony przypnszczać nj- 
leży, iż numer inauguracyjny poniekąd od- 
zwierciedla dążenia i charakter wydawnietwa, 
Otóż, w naszych czasach „Sztuka“ w drobnej 
tylko części odpowiada wymaganiom, jakia 
stawiamy polskiemu pismu  artystycznemu, 
Przedmawa głosi: „kościół chcemy budować, 
nie kaplicę,“ ale czy Whistler, Gauguin i pa- 
negiryk na „Niezależnych“ nie tworzą raczej 
kapliczki, niż kościoła sztuki? W zasadzie nie 
nie mamy przeciwko tej kaplicy, leez dla spo- 
łeczeństwa estetycznie bardzo mało wykształ- 
conego, nieposiadającego jeszcze organu wy 
lacznie sztukom pięknym oddanego, najpierw 
potrzebny jest kościół naościeł otwarty, do 
stępny dla wszystkich laknących piękna, cheg- 
cych usłyszeć o nim jasne i szczere ałowo. 
Poszczególnym świętym zaś dopiero później 
można kapliczki stawiać. W pierwszym zaszy- 
cie „Ńztuka* zwraca się prawie wyłącznie do 
ludzi ze sztuką już dawno obcznanych, a że 
padaje materyał nietyle z pierwszej ręki, ca 
z drugiej, więc z celem swqim się rozmija. Je- 
śli już chodzilo o zaznajomienie szerszego 
ogólu z twórezością (anguina — według na- 
szego mniemnnia tylko odrębnego i utalento- 
wanego malarza-kolorysty, a nie pierwazorzęl- 
nego „artysty“ — to konieczną była rzeczowa 
i krytycznie traktowana charakterystyka jego 
talentu. Ani gorąco napisane wspomnienie Śle- 
wiliskiego, ani przytoczone orzeczenia niektó- 
rych francuskich krytyków nikogo przekonać 
nie żdolają, zwłaszcza wobec dotychczasowych 
reprodukcyj, niemogących naturalnie dać wy- 
obrażenia o powahie kołorytn Gauguina 
a świadczących jena o dziwacznej formie, da- 
lekiej od doskonałości. 

Jeszcze jedna nasuwa się uwaga charakteru 
technicznego, nieobojętna w piśmie artystyez- 
nem. Co ma znaczyć określenie „heliograwiura 
podług G. Guvrarda* przy dodanym znakomi- 
tym portrecie matki Whistler'a? Chyba tu mo- 
wa o leliograwinrze podług akwaforty Guć- 
rarda. 
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Konwencya włosko-francuska 
w sprawie ochronnego prawodawsiwa robotniczego. 


rzemysłowey francuscy uskarżali się 
nieraz, że Francya wyprzedzając 
blinne kraje na drodze ochronnego 
| prawodawstwa robotniczego, utradniła im 


te 


PRAWDA 


wytrzymanie konkureneyi, wyroby bowiem 
zagraniczne przy niższej płacy i dłuższym 
dnin roboczym z konieczności będą tańsze, 
niż wyroby franeuskie. W odpowiedzi na 
to Meline zalecał, jako środek zaradczy 
podniesienie taryty celnej i powoływał się 
w tej kwestyi na przykład Auatralii i No- 
wej Zelandyj, które, wprowadzając u sie- 
bie 8-godzinny dzień roboczy, minimum 
płacy, emerytury na starość itp. reform- 
społeczne, musiały jednocześnie podwyż- 
szyć taryfę celną dla ochrony przemysłu 
krajowego. 

Czyż jednak tak jest w istocie, że naród, 
wyprzedzający inne w sprawie prawodaw- 
czej ochrony pracy, musi prowadzić bru- 
talną walkę celną, stanowiącą tak dobrą 
hroń dla wateczników? Że tak nie jest tego 
dowodzi konwency zawarta w d. 15 kwie- 
inia pomiędzy Francyą a Włochami. 

Konwencya ta została przygotowaną 
w Rzymie w atyczniu r. b: dzięki atara- 
niom A. Fontaine'a, dyrektorara pracy we 
francuskiem ministeryum handlu. Wszedł 
on w porozumienie z ministrami włoskimi 
Luzzati i Nava, i opracował tekst umowy, 
która niebawem pójdzie pod zatwierdzenie 
obu parlamentów francuskiego i włoskiego. 

W akcie tym oba kraje czynią wzajemnie 
pewne zobowiązaniu, w obec tego jednak, 
że robotników (francuskich, pracujących we 
Włoszech, mamy zaledwie 10,000, a robot- 
ników włoskich, zatrudnionych we Francyi, 
200,000, nie ulega wątpliwości, że ilość ko- 
rzyści, wynikających stąd dla Włochów, 
przewyższa u wiele korzyści Francuzów. 
Í tak,za pomyślne dla Włoch musimy uwa- 
żać następujące punkta konwency: 

1) Robotnicy obu krajów będę mogli 
składać pieniądze i odbierać je z Kaa 
oszczędności, zarówno francuskich jak wło- 
skich bez względu na miejsce swego u- 
przedniego przebywania: porozumienie te- 
go rodzaju istnicje już pomiędzy Francy4 
1 Helgią. 

2) Takież sanie uproszczenie będzie za- 
prowadzone dla kas emerytalnych, istnie= 
Jących we Francyi i Włoszech, opartych 
na składkach dobrowolnych. 

3) Skoro tylko zatwierdzone zostanie 
prawo emerytury robotników, opartej na 
składkach obowiązkowych, korzystać z niej 
będą Francuzi we Włoszech i Włosi we 
Wrancyi na zasadąch nastepujacych: część 
powstału ze składek robotników należeć 
hądzie do nich całkowicie, część powstała 
ze składek pracodawców w całości lub 
w części atosownie do umowy, wreszcie 
część powstala z zapomogi rządowej pozo- 
stanie własnością wyłącznie obywateli da- 
nego kraju. 

4) Wynagrodzenia luh pensye, wypłaca- 
ne stosownie do prawodawstwa obowiązn- 
jącego w obu krajach, ofiarom wypadku 
przy pracy -— będą należały do poszkodo- 
wanych robotników Jub 1ch przedstawicili 
nawet wtedy, gdy ci opuszczą dany kraj; 
dotychczas zaś robotnik włoski, wydalający 
się z Franeyi mógł otrzymać conajwyżej 
trzyletnią pensyę, a przedstawiciele jego, 
mieszkający we Włoszech, nie mieli prawa 
o nie się upominać. 

Jeśliby była ustanowione ubezpieczenie 
na wypadek braku pracy (assurance con- 
tre le chômage), robotnicy obu krajów bę- 
dą z niego korzystali na prawach wzajem- 
ności. 

G) Wreszcie Franeya zohowinzuje się 
rozciągnąć u siebie pilny nadzór nad pracą 
dzieci włoskich. 

Nawzajem otrzymuje ona od Włoch zo- 
bawiązanie, iż nie €afnę się na drodze 
ochronnego prawodawstwa robotniczego. 

Do początku XX wieku czyniły one je- 
dyniu nieznaczne ograniczenia w dotych- 
czasowym stunie rzeczy. Praca nieletnich 
nie byla ujet} w przepisy prawne, aż do 
do r. 1886, kiedy wzbroniono używania 
w przemyśle dzieci poniżej lat dziewięciu 
i zatrudniania dlużej, niż § godzin dzieci 


od 9 do 1? lat. Od chwili, gdy lewica do- 
szła do władzy, prawodawstwa robotnicze 
zaczęlo czynić postępy. Prawo z 1902 roku 
oznacza lat 12, jako wiek minimalny dla 
dzieci pracujących, zabrania im pracy 
nocnej, zaprowadza raz na tydzień odpo- 
czynek dla ńich i dla kobiet, ogranicza 
dzień roboczy do 11 godzin dla dzieci do 
lat 16, a 12 godzin dla kobiet powyżej lat 
15-u. Obawiano się jednak wprowadzić no- 
we przopiay natychmiast w życie, nazna- 
czono przeto termin, upływający dopiero 
w 1907 r. 

Przeciwnicy tego prawa nie starali się 
nawet ukryć nadziei, że do tego czasu 
zdołają jej przeistoczyć w duchu wstecz- 
nym. 'Dymczasem konwencya francusko- 
włoska utwierdza jego istnienie i zapewnia 
stosowanie, gdyż Włochy zabawiązały się 
zaprowadzić należytą inspekcyą pracy 
i ogłaszać corocznie sprawozdanie inspek- 
torów fabrycznych. 

Francya wyjednała również obietnicę, 
że rząd włoski przeprowadzi zmniejszenie 
dnia roboczego dla kobiet, pracujących 
w przemyśle. Trudno było żądać coprawda 
zobowiązania stanowczego, AG GE 
nia 1l godzin, skoro zastosowanie prawa 
z 1902 r. tak silnego doznało oporu; nie 
mniej jednak w liście urzędowym Włochy 
objawiły gotowość wprowadzenia 11-go- 
dzinnego dnia dla kobiet, jeśli w chwili 
odnawiania konwencyj, tj. za lat 5, będzie 
on ustanowiony w całej Murapie. 

Konwencya ta, jak widzimy, posiada 
wielką doniosłość, wpływ jej bowiem roz- 
ciągnie się po za granice obu krajów. 
Francya może obeenie zwrócić się do Bel- 
gii, która wysyła do Irancyi tyleż prawie 
robotników co Włochy, i wytwarza takąż 
samą konkurencyę zbyt długim dniem ro- 
boczym. Prajekt ujednostajnienia warun- 
ków pracy na dradze porozumienia mię- 
dzynarodowego wypowiedziano na konfe- 
rencyi berlińskiej, wkrótce po wstąpieniu 
na tron Wilhelma II, ale wówczas nie do- 
szło do żadnych razultatów praktycznych. 
Popierało ją Stowarzyszenie międzynare- 
dowe ochrony prawnej robotników, ale ja- 
ka złożone z osób prywatnych mogło jedy- 
nie wyrazić życzenie. Obecny traktat wło- 
sko-francuski jeat pierwszem urzeczywi- 
stnieniem owych dążności, W istocie bo- 
wiem jeden z artykułów ustanawia, 
udział jednego kraju w jakiejkolwiek kan- 
ferencyi międzynarodowej obowiązującym 
jest i dla drugiego. A właśnie rząd Rzeczy- 
pospolitej Ńzwajcarskiej, uznając słuszność 
jednego z życzeń, wyrażonych przez wy- 
żej wspomniane stowarzyszenie ochrony 
prawnej robotnikków, zamierza zaprosić 
rządy na kongres w celu rozpatrzenia kwe- 
styi nocnej pracy kobiet. Niemey aświad- 
czyły, że przyjmą udział, jeśli państwa są- 
siednie będą reprezentowane, udział Fran- 
cyi jest zapewniony, a zatem i Włochy 
uchylić się nie będa mogły, niewiadomem 
jedynie jest dotychczas postanowienie 
Belgii. 

Słowem ujednostajnienie warunków pra- 
cy w całej Europie Zachodniej, jakkolwiek 
nie jest jeszcze faktem dokonanym, prze- 
staje być chimera, gdyż konwencya wło- 
sko-francuska to pierwszy, stanowczy krok 
na dradze do niego. 
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Amerykanie o nauce niemieckiej. 
W ostatniem sprawozdaniu waszyngtońskiem 
wydziału oświecenia publicznego (Report of 
the Commissioner of Education for the year 
1900—1901, t. I, str. 127) spotykamy nastę- 


ł pującą notatkę: 
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„M. Gaston Deschamps w swem wielce inte- 
resnjącem sprawozdaniu o współczesnem nau- 
czanię w uniwersytetach amerykańskich wyra* 
ża zdziwienie z powodu zależności nauki ame- 
rykańskiej od niemieckiej, W Yale np. znalazł 
om, że znano i używano podręczników niemie- 
ekieh w zakresie wszystkich przedmiotów 
z zupełnem pominięciem dzieł francuskich 
i że wogólności wszystkie słudya wyższe od- 
bywały się podług wzorów niemieckich. M. G. 
1). dodaje z pewną goryczą, że Francuzi, któ- 
rzy przez ciąg jednego pokolenia rozgłaszali 
metody niemieckie, winni są teraz tego braku 
dobrej sławy swojej w Ameryce. Iokładnie 
obserwując fakty, M. G. D, spostrzegł, że pro- 
fesorowie amerykańsey, wykształceni w Niem- 
czech, wykładają w języku angielskim o tyle 
zrozumiałe, o ile ktoś poprzednio już studyował 
w języku niemieckim — i setki początkują- 
cych doktorów filozofii szukają sławy akado- 
mickiej w  „(rundriss'ach,* „Abrissach,ć 
„Aufsitz'ach* i „Abhandlung'ach,* Lecz ob- 
serwator francuski źle osądził przyczynę i zna- 
czenie częściowego zgermanizowania nniwer- 
sytetów amerykańskich, Gdy Edward Everett 
i George Bancroft udali się w ubiegłem stule- 
cin do Getyngi, jechali oni nietyłe po okroślo- 
ne fakty, ile po ideę, i ruch, którego byli 
rzecznikami, które były prawdziwą ewangelią 
gruntownego nauczania, My Amerykanie odzie- 
dziczyliśmy pewną pogardę dla nauki oraz 
nieprzezwyciężone zaufanie do zasady: „mo- 
Żesz dobrze robić jakąś rzecz, robiąc ją, nie 
zaj ucząc się uprzednio, jak należy rohić, 
a później robiąc.* "Tę brawurę doprowadziły 
stosunki nasze społeczne do przesady, i jeśli 
złe zostało naprawione, obowiązani jesteśmy 
za to dnchowi bezinteresownej miłości do na- 
uki i zaufaniu do ostatecznej wartości rzetel- 
nego poszukiwania każdej prawdy, czego nas 
nauczyli Niemcy. Berlinski prof. Paulsen po- 
wiada, że w naiwersytetach niemieckich znaj- 
dujemy gruntowność, zupełne oddanie się pra- 
cy oraz miłość prawdy. Są to przymioty godne 
naśladowania i studyowania. To też takim był 
ideal każdego młodego uczonego Amerykani- 
na, Francuza lub Włocha (Anglicy tylko byli 
ślepi), którzy w piątym, szóstym i siódmym 
lat dziesiątku dążyli do uniwersytetów niemie- 
ckich, aby przywieźć stamtąd stopnie nauko- 
we. Ńzukano tam przedewszystkiem osla- 
wionej metody nankowej, „wissenschaftliche 
Methode,“ (irożua ta nazwa oznacza głównia 
gruntowność, gotowość nieuważania Żadnego 
faktu za zbyt mały i żadnego wysiłku za zbyt 
wielki w poszukiwaniu prawdy. T'o oznacza 
prócz nieszczędzenia pracy w gromadzeniu Ra 
mych faktów, pewną konstrukcyjną zdolność 
umysłu, który panuje nad faktami i uklada ją 
w pewien stosunek filozoliczny. 

Właściwościami temi celowali wielcy ucze- 
ni niemieccy, tacy jak (irimm, Dieze, Ranke, 
Wiedzę swoją, idee swe i siebie oddawali do 
dyapozycyi tych wszystkieli, którzy umiłowali 
nankę. Dumni mogą być uczeni amerykańscy, 
jeśli weześnie poznali, że dobro umysłowe zna- 
leźć można w Niemczech, jeśli go tam szukali, 
aby do kraju przywieźć i stworzyć owocodajną 
podstawę nuszego własnego Życia umysłowe- 
go. Opłakiwać, że nasza nauka ma barwę nie- 
miecką, byłoby to samo, co uniewinniać się 
z tego, żeśmy powstali z łona nnszych matek, 
Zresztą jest to jeszeze kwestyą, czy w latach 
obecnych my wyłącznie i niewolniezo nasładu- 
jemy metody niemieckie. Z metody naukowej 
zrobić można nieraz i trywialne zastosowanie. 
Sami Niemey często jej nadużywają. Nauka 
cierpi od nadprodukcyi monogralij, w których 
pretensyonalna metoda rozciąga wątłą treść 
aż do ukazania się w niej rysów. Jest obawa, 
abysmy na podobieństwa „czystego rozumu“ 
Kanta nie doszli do „czystej metody.“ Bywa 
mania — nie badania czegoś posiadającego 
wartość, lecz badania wogóle, czegokolwiek. 
Cobyśmy powiedzieli o uczonym, który liczy 
i sortuje przymiotniki z popularnej powieści 
współczesnej, lub który stwierdza, że na 1,000 
róż — 333 jest czerwonych, 197 karmazyno- 
wych, 69 różowych; tobyśmy sądzili o tym, 
i któryby wykazał wemi dociekaniami, że prze- 
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tiętna długość zdania dajmy na to Tomasza 
Hardy była 24,46 w epoce „A pair of Blue 
Eyes,“ lecz wzrosła do 25,46 w „Jude the 
Obscure.” Prace podobne są jeszcze u nas pro- 
wadzonew imię nauki, Nieslusznie byłoby Niem- 
tów czynić całkowicie odpowiedzialnymi za 
taką karykaturę ich metody. Oni sami gotowi 
są przyznać się do wad nauki niemieckiej, któ- 
re nie omiręły i naszej. 

Rozległa inteligencya charakteryzowała za- 
wsze uczonego niemieckiego. Natomiast rzad- 
kiem było subtelne poczucie formy, Entuzyazm, 
który popycha uczonego po przez trudy do 
zdobycia rezultatów, znika, gdy rezultat osiąg- 
nięty, i ten, który nieraz calegu życia nic ża- 
łował dla puszukiwanix nowych prawd. żałuje 
tzęgto czasu dla podzielenia się awemi zdoby- 
ezami i przedstawienia rezultatów osiągnię- 
tych w formie jasnej i pociągającej - tak da- 
lece, że tyleż trudu wymaga przeczytanie roz- 
prawy o jego dociekaniach, ile prowadzenie 
nA nowo tych samych dociekal. Pochodzi to 
w części 2 temperamentu narodowego, a wię- 
tej jeszcze stąd, że uczeni niemieccy piszą je 
_ dynie dla uczonych, unikając wykładu przy- 
stępnego dla szerszego ogółn ludzi oświeco- 
nych, Przez swą wzgardę dla popularyzowania 
wpadają w zawiłość. Poczucie formy jest tyleż 
aprawą dobrego zwyczaju, co i dobrego sma- 
ku. Uczeni franenscy mają je w wysokim sto- 
pniu. Nawet najwiekszy erudyta, uczony pisze 
stylem, który przeciętnie wykształconemu 
człowiekowi pozwala czytać z przyjemnością 
i w ten sposób uprzystępnia wyniki swych ba- 
dań szerszemu ogółowi. W rezultacie powstaje 
typ uczonego o rzetelniejszym zmyśle propor- 
cyi, z lepszą znajomością świata, w którym ży- 
je i z daleko większym wpływem, niż to zwy- 
kle bywa udziałem uczonych niemicekich. co 
jednak nie robi uszczerbku jego stanowisku, 
jaka epecyalisty. My niezawodnie zadaleko 
poszliśmy w kierunku niemieckim, i jeśli M. 
G. D, natrząsa się z tego, dotyka miejsca bo- 
lącego. Dobrze, żeśmy przejęli od Niemców ta 
wazystko, co jest dobre; lecz wierność wzglę- 


ladowania jego blędów. Z tego punkta widze- 
nia jest to obiceującym objawem, że znaczna 
część naszych młodych uczonych zwraca swój 
wzrok ku Francji...* Sm. 


Z PRASY. 


— Pisma polskie podały liet Włodzimierza 
Bpasowicza, ogłoszony w Now. Wrem. dnia 4 
maja r. b., który tu podajemy, 

List ten jest odpowiedzią na koresponden- 
Cyę też z Warszawy, drukowaną w tejże samej 
gazecie i podpisaną przez Ś. Aleksiejewa. 
8. Aleksiejew wypowiada się tu za rozszerze- 
niem na miasta Królestwa Polskiego ustawy 
miejskiej w jej ostatniej redakcyi (z 1892 r.) 
Pragnienie to podziela ludność calego kraju. 
Miast w Królestwie Polakiem jest okolo 109 
z dwoma blizko milionami mieszkańców, tj. '1, 
nałego zaludnienia. Zarząd gospodarczy miast 
sprawują magistraty, którym nie podlegają 
najważniejsze ze spraw. jak: opieka nad bied- 
nymi, lecznictwo i sprawy sanitarne oraz szko- 
ły. Uderzającym jest brak stosunku między 
stanawiakiem apolęcznem zarządzających mia- 
atem a wielką odpowiedzialnością miast co do 
abowiązków i pożyczek, Koniecznością wyda- 
je się ustanowienie zarządu miejskiego, wy- 
branego z przedstawicieli ludności miejskiej 
na zasadzie ogólnej ustawy o organiżacyi miast. 

Dawne Królestwo Polskie ustawą z dnia 19 
grudnia 1866 r. ujednostajnione zostalo pod 
względem administracyjnym z Cesarstwem, 
pominięta jednak miasta, które pozostały daw- 
nemi instytucyami biurokratycznemi bez sta- 
nowiek obieralnych. Caly rosyjski ustrój 
miejski oparty jest na wyborach, Król. Pol., 
prócz w zarządzie gminnym, tego prawa jest 
pozbawione. Wedlug korespondenta, już w koń- 


dem mistrzn nie powinna posuwać siç do na- | 


cu 1860 r. myślano o wprowadzeniu tu ustawy | 
miejskiej, przeszkodziła temu niedostateczna 
znajomość języka rosyjskiego m ludności 
miejscowej. Korespondent, nie siląc się na ro- 
zumne wniknięcie w sprawę, ocenia ją w spo- 
sób lekkomyślny, tak jak postępowano w po- 
dobnych sprawach lat temu 10, 20: pozostawia 
wyłączne i bezwarunkowe pierwszeństwo języ- 
kowi państwowemu. W prasie polskiej nie było 
mowy o usunięciu języka rosyjskiego z insty- 
tucyj zarządu miejskiego, leez uwydatniło się 
pragnienie tolerowania języka polskiego i wpro- 
wadzenia go na równi z państwowym przy Wy- 
jaśnieniach podczas posiedzeń, które mogłyby 
być prowadzone bądź w rosyjskim, bądź w pol- 
skim języka. Takie nierozważne ruzwiąz 
kweatyi językowej zaostrzy niezgudę, istnieją- 
cą pomiędzy dwoma uarodowościami, parali- 
żując działalność rosyjskiego ustroju miejskie- 
go w miastach Król. Pol. Według $ 2 ustawy 
iejskiej, głównem zadaniem organów samo- 
rządu miejskiego jest dbałość „o zaspokojenie 
potrzeb miejscowych.“ Mają się one składać 
z wybieralnych przeds eli ludności miej- 
scowej, a mianowicie tej jej części, która jest 


więkazościa, przyczem obowiązkiem jest u- | 


względnić język tej większości. Ogromna więk- 
szość tej ludności włada tylko jednym, swym 
ojczystym językiem. Walka, tocząca się w Po- 
znańskiem, w Prusach i na Śląsku świadczy, 
jak silnym środkiem obrony słowiańszczyzny 
w tych prowincyach jest mowa ludu polskiego. 
Według srt. 45 praw zasadniczych, w I tomie 
„ŻZbioru praw“ wolnu jest używać w Rosyi 
wszelkich języków inopłemiennych, miejsco- 
wycli, a w tej liczbie i polskiego w granicach 
10 gubernij Król. Pol. Językowi polskiemu 
przyznana niektóre prawa w nabożeństwach, 
w wykładzie szkolnym i w sądach. Następstwa 
1863 r, przeszkodziły wprowadzeniu do Król. 
Pol. sądów przysięgłych, szybko przyswojo- 
nych przez Rosyę. W rozprawach stron w są- 
dzie dopuszczona język polski w bardzo małym 
zakresie. Teraz sądy miejscowe przy śledztwie 
i rozprawach obchndzą się prawie zupełnie bez 
tlomaczów. 

Cu się tyczy używania języka polskiego w 
samorządzie miejskim; to można oddzielić 
część kancelaryjno-papierową od ustnych na- 
rad i rozpraw na posiedzeniach publicznych 
rady miejskiej, W sprawach spornych, które 
mogą podlegać rozpatrywaniu centralnych 
władz (Jesarstwa, papiery i akty powinny być 
prowadzone w języku rosyjskim. Pożądane by- 
loby prowadzenie protokółów posiedzei rady 
miejskiej w dwóch językach, Nikt nie propo- 
nował, aby posiedzenia były prowadzone w 
jednym tylko języku; pożądane jest, aby wy- 
jaśnienia mogły być dawane nietylko w rosyj. 
skim języku, Gdyby członkowie rad miejskich 
byli mianowani przez rzą, możnaby utworzyć 
komplet ludzi, przemawiających po rosyjsku. 
Ale chodzi o to, żeby wybory byly swobodne, 
żeby gałki wyborcze dostawali, bez względu 
na uzdolnienie językowe, ludzie, cieszący się 
zaufaniem wyborców, lub żeby powiedziano 
otwarcie, że nie mogą być wybierane osoby, 
nieznające takiego a takiego języka. Taki ar- 
tykuł uzbroiłby przeciw sobie wszystkie atron- 
nictwa bez wyjątku, nznany za wyraźne i ten- 
deneyjne ograniczenie wolności wyborów. Wo- 
bee proponowanego przez korespondenta uży- 
wania języka rosyjskiego bardzo liczni i może 
najlepsi kandydaci do rady zrzekną się kan- 
dydatury; do nich przyłączą się i ci eo, choć 
władają językiem rosyjskim, będą się obawia- 
li, aby zasada narodowości nie poniosła u- 
szczerbku przy nowem prawie. W kwestyach 
zabarwionych odcieniem narodowościowym na- 
leży pamiętać o właściwościach chwili histo- 
rycznej, którą przeżywamy. Czaey ostrej wal- 
ki minęły widocznie, ale o złej przeszłości 
przypominają eo godzina odnawiające się jej 
odgłosy. Obie strony czuwają i bronią granie 
swega władania, a nowe prawa rodzi nową 
kwestyę, która powinna być rozwiązaua ro- 
zninie i sprawiedliwie. Nie može ona być po- 
zostawiona na łasce i samowoli administracyi. 
Od tego rozwiązania będzie zależało, czy ję- 
zyk polski, który przestał być urzędowym Jat 


temu 40, zacliowa nałeżne sobie znaczenie w 
dziedzinie życia społecznego, czy też będzie 
z tej dziedziny systematycznie i stopniowo 
usuwany. Wł. Spasowiez wątpi, ażeby ostat- 
niego rodzaju rozwiązanie było zgodne z istot- 
nymi interesami państwowymi Rosyi. 


— W Peterb, Wied. czytamy, co następuje 

g niedawnym wypadku w porcie kransztadz- 
im: 

„Zapaliły się wióry, których tam stosy całe, 
dzięki dokonywanym robotom  ciesielskim, 
Ogień zawczasu został spostrzeżony i ugaszo- 
ny przez żołnierzy i, wówczas dopiero zrozu- 
miano, jak niebezpiecznie było trzymać w po- 
bliżu pyroksylinę bez zachowania środków 
ostrożności, przepisanych przez ustawę. Ite- 
raz dopiero zmiarkowali się t pyroksyliną i na- 
boje przenieśli do bezpiecznych składów, 
Wazystko to nadawałoby się do dwu lub trzy- 
wierszowej notatki kronikarskiej, gdyby przy 
tej eposobności nie wyszły na jaw etranzne 
szezegóły. Pyroksyliny było tyle, że wybuch 
jej równałby się wyluchowi Mont Pelee i z ca- 
łego Kronsztadn kamień by nie pozostał. Wió- 
ry napojone były naftą,* 

Kronsz, Wiest, zaś donosi, że wskutek to- 
go, 2 rozporządzenia władz, usunięto z labora- 
toryów portowych wszystkich wolnonajemnych 
robotników, zastępując ich wojskowymi, nad 
portem zaś rozciągnięto nadzór żandarmeryi. 


UO 
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leczna, Do ministerynm »praw we- 
wnęsrznych wniesiony zostal projekt nprowadzunia 
podatka szpiialnego we wazystkich mianach Króle- 
stwa Polskiego 


wie i kilku większych miastach pab- 
stwa rotyjskiego mają powstać oddziały biura emigra- 
<rjnego dla Żydów, mieszesącego się w Petersburgu, 
których cełem będzie oporządkowamie wychodźstwa 
Żydów przez dostarczanie im odpowiednich wskaró- 
wek o krajach i państwach najodpowiedniejszych do 
unedlania się. 

— W warszawskim okręgu sądowym Jest czynnych 
606 adwokatów przysięglych, 316 ich pomoeników 
i B4 obrońców prywatnych, dwie trzecie z tej liczby 
przypada na Warszawę, resztu na inne minsta, 

— Sad okręgowy lubelski w dprawie 25 wlościai 
i włościanek z Zemborzyc, oskarżonych o opór wła- 
dzy, wydał wyrok, sknzający wszystkich na więzienie 
od 1 do 3 wiesięcy. 

— Według doniesienia Nowosti, senat przyznał pra- 
wo zamieszkiwania w całej Ronyi Żydówkom, które u- 
kończyły wyżaze kuran żeńskie. 

— Kawkna oglssza postanowienie gubernatora ty- 
dliskiego, na mocy którego zu zbiegowieko ua wtacyi 
Tyfhe d. 24 kwietnia r. b, dla Jzialań, przeciwnych po- 
readkowi publicznemu i niewykonanie prawnych roz- 
porządzeń policyi, skazano ma arenzt; nu 2 miesiące 
| na 6 tygodni 7 osib, na trzy tygodnie 3 i na 
tydzień 1 osobę; wedlug rodzaju zająć: 7 robote 
ników drukarskich i zecerów, 2 robotników fabrycz- 
mych, służący fabryczny, kowal i ślusarz, introligator 
i letnik, służący w redakcyj, modystka, studen-techne- 
log i 2 osoby bee zajęcia, 

— Ruskij inwalid donosi: „Z polecenie minista- 
ryum wojny przy głównym sztabie zorganizowi 
apecyalny wy: (, zbierania wiadomośc! o zabitych 
1 ranionych oficerach i szeregoweach w wojnie z Japo- 
nią. W miarę naplywania tych wiadomości, Lędą ana 
ogłaszane w Russkim inwalidzie, n oprócz tego ko- 
mumikowane miejscowym gubernatorom, którzy 
domią krewnych zabitych i ranionych, Oglaszując o tana, 
główny sztab prosi, aby zapytania krewnych i znajo- 
mych o szeregowców, walczących na Dalekim Wvcha- 
dzie, skierowane byly nie da głównego sztabu, lecz do 
miejacowych gubernatorów," 

— W Berlinie okolo 40,000 robotników piekarukich 
raprzesialo pracować, żądając podwyłazewia płacy, 

— Pos N. Naskr. piszą: „Nasza polityka wzglą- 
dem Polaków radzi bardzo dziwno owoce, Przy aia- 
lonym ztule obmyślane ag zarządzenia, które wprost 
mę sprzeciwiają warunkom byta rzeczywistego, Tak 
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np. umieszczono w kontraktach dzierżawy damem pa- 
ragraf, obowiyzujący dzierżaweę do zatrudniania „cyl- 
ko niemiecko-ewangelickich" robotników. Łatwiej to 
napisać mż uczynić, bo skąd ich wziąć, a mie ukraść? 
Tymczecein interesowani podjęli kroki w Berlinie, aby 
mimisteryum przekonać o niewykonatuości tego żądn- 
nia i tego darwacznego parografu zaniechano.“ 

— Małarte pokajawii lakietnicy we Lwowie an- 
przestali pracować, 

— Kur. dodi N wadzie wydanego 
iwieżo rozporządzenia wubarnntora  kurlandzkiego 
wuzyscy goście kąpielowi, przybywający do Polągi 
mają prawo powracać przez Prusy bez pnsporiu zi 
granicznego, Frzepusiki, posiadające wazność nn 28 
dni, wydaje władza miejscowa. Dzięki emu udogod- 
nieniu adininiatracyjnemu druga da Połąg: ulega 
znacznemu skróceniu, 

— Korespondent Przegl, Katoliekicga pisze: „Prze. 
jardem na wojnę parę dni bawil w Czycie (guber: 
Bym mieście obwodu zabajkulskiego) księża Bi w 
Radziwili, jako ochotniczy oficer pulku kozaków. 
W Wielką soboty wedlug starego stylu książe modlił 
sią w naszym, nowym kuściele u grobu Chrystusowe- 
go; w pierwszy zuś dzień Wielkanocy przykładnie 
wysłucha] całego nabożeńatwa. Potem złożył wizytą 
pruboazcrowi przy licznie zebranych przedstawicie 
jach parafii czycibakiej, jak również kilku nowupizy 
byłych na wojnę lekarzy waiszawakim, Na kościoł 
czycińaki książe z wlasnej inicyatywy ofiarować 20 
rubli. Do Czycy kviąże prayjackał we własnym pocą 
yu, z Czyty zań na drugi dzień Wielkanocy pojechał 
dalej już w zwyczajnym pociągu panużerekim. Młody 
książe odznacza sig nadzwyczaj ujmującą wykwint- 
nodcią form towarzyskich *  ( Wiek). 

Szkoły i wychowanie. Szkoly przy leśnictwuck rzą- 
dowych warezowakiem 1 unchodniewskiem mają być 
rozszerzone lak pod wzklądem przyjiwowania więk 
szej liexby kawdydntów, jak i w zakresie przedmiotów 
ugólnie-kwztaleących. 

— Polskie Tow. pedagogiczne urządza po rar pi 
wazy w r. b. wakacyjoy kura uniweraytecki w 
usymie na Śląsku austryackim, Odczyty wygłoszą mig- 
day ionymis prof, dz, Odo Bajwid, St, Głąbiński, J. 
Kasprowicz, A, Szelągowski, K, Wwardowaki, 

— W celu przygotowania kaniydniów na siano- 
wiska telegrafistów kolejowych, postanowiono ciwo- 
rzyć kiika 1skól spacyminych. Do szkoly pozwolono 
przyjmować kobiety, wyłącznie do nauki obaługi tele- 
graficznej, w lesbie nio wyższej nit 10°/, ogólnej ilu- 
éc uczniów, 

Wiadomości naukowe. W Giessen odbył mę między. 
narodowy kongres psychologii uoświadozolnej, przy 
jleznym udziale uczonych z calej Europ, 

— Miu: Lilian Tonn powolana została na katedrę 
history: ekonomii w uniwersytecie londyńskim. 

— Uniwersytety nowojorski i Harvada urządziły 
wspólniu z towarzystwem pezyrodmicsem na wyspach 
Bermudzkich stacyę zooloiczno-biologieaną i wjsto- 
sowały do zoologów, oraz botaników europejskich za- 
proazenie, alby zachcieli korzystać z tego nowego za- 
kładu naukowego. Laboratorynu stacyi zaopatrzone 


Warsz, 


| jest we wszelkie przyrządy Uo badania fauny i fory 

| morskiej, Uczeni, którzy zgłoszą się w porę, będę 

| mogl: korzyerać przez sześć tygodni = gościnnoici 
nacji i wszelkich jej ucządzeń, 

Zdrowie publiczna. Od serpme do listopada r. b, 
odbędzie się w Paryżu, w Grand Pa. aynaro- 
Juwa wystawa hygieniczna rodów ratunkowych, spor- 
Lu, pielgrzymek itp. 

Ze sztuki. Komi:e: Tow. Zachęty oglazui 
gpujące stypendya: rh. 222 z funduszu 
im, Józefa Smmlera; 116 rb. 60 kop. z zapisu Heleny 
Korwin-Szymanowskiej, oraz 92 rb. 50 kup. na lat 3 
| funduszu im. Mikolaja Kopernika. Szczególów 

udziela kaucelnrya Towarzystwa. 
— W Salonie Krywulia otworzona została trzecia 

wyatawa wioseuun, na którą zgromadzono około 100 

ów i rzeźb artystów polskie. 

k, kierujący restauracyą katedry na Wa- 
welu, prof. S. Udrzymolaki, zrzeki się dalszego kiero- 
wnietwa architekionicznego i w tych dniach oddał 
roboty przez siebie przeprowadzone kominyj, złożonej 
» delegatów: ka. kardyn. Pozyny, ks. kanon. Wa- 
dolnego, członka komitetu reszauracyjnego, radcy “I 
Slryjotwkiego i konserwatora zabytków, dr. 8. Tow- 
kowiczn, Prof, Odrzywolski opracował przed as:ąpie- 
niem szczegółowy inwentarz pozostalych fragmentów 
i zabytków, dotąd na swem miejscu nieosedzanych. 
(Gaz, Pola.y, 

Literatura i prasa. Gazeta Woschod otrzymała 
tzocie napomnion<, # nadto zawieszona zostala Da 
3 miesiące, 

— Zabroniono spuradaży oddzielnych 
dziennika Ruś i Peter, Wied, 

Sprawy skonomiozno. Przy warszawskim zarządzie 
rolnictwa mo być zaprowadzone biaro, w którem będą 
z0gniskowana wszelkie rozporządzenia i informacya 
dożyczące statystyki rolnictwa. Że zbiorów rych będę 
mogly korzystać inkże onoby prywatne. 

- 'Pechnicy warszawscy zamierzają utworzyć To- 
wsrzyntwo popierania wynalnaków awojskich, 

— Zawiązały się spółki włościatakie: w Opatowie 
1 Z6-rublowymi udziałami, w Węglinie, gub, Lubel- 
skiej, z 10-rablowymi udziałami i Jeżowie, paw. Brze- 
ańskim, z 20-rublowymi udziełami. Do każdej s cych 
spólak weszlo po kiikadziesjęciajwlościaa, zapisują się 
również ziemianie, księża i mieszcznnie-rolnicy. 

— W Karowicach utworzyło się górnośląykie To- 
zystwo budowlane w colu mabywania obszarów 
pod budowę polskich wiossknh prywatnych, domów 
handlowych i spółkowych, 

— Według danych, ogloszonych przez zacząd głów- 
ny akcyzowy za rok 1903 w Królestwie Polakiem apo- 
trsehowano ogółem około 4 miliuaów wiader spirytu- 
«u, wartości 30 i pół milionów rb, w anmmej z34 War- 
stawie + górą 700,000 wiader, za 6 milionów rb., 
z czego us jednostkę lodności wypada: w Warszawie 
około wiadra wódki rocznie, w cały kcaja okolo 
ją w., co odpowiada wydalkowi: 7 rb. 60 kop. w War- 
szawie i 2 rb, 85 kop. w kraja na głowę rocznie. Przy- 
puszczając, że !/, ludności wódki nie używa, okaże się, 
łe pijący wódkę wydatkują rocznie na zaspokojenie 


że wr. 


nuwerów 


w 


swej namiętności: w Warszawie około 12 rb. rocznie, 
w całym kraju około 4 rb, 

— Kancelarya kredytowa miniateryum skarba xa- 
wiadomiła banki tutejsze, że dla zapobieżenia masowej 
sprzedaży papierów procentowych, ministeryam uzna- 
ła za możliwe pozwolić bankom prywatnym nie wJ- 
megać od osób, która zastawiły papiery procentowe, 
doplaty różnicy kursowaj w tym razie, gdy kurs zawita- 
| vionych papierów procentowych nie spadł poniżej 
cunku, wedlug którego papiery przyjęte były do t 
alawn, Rozporządzome co dotyczy tylko papierów 
procentowych zastawionych przed 14 lutego 1900 r. 

Katastrofy. W kopalni węgla Lerriea, w St, (Il 
noia, zdarzył się wybuch kilkudziesięciu beczek pro 
chu; w szybie zajętych było 325 górników, wydobyto 
zaledwie kilka ciał, retzia ofiar zginęla prawdopo- 
dobnia pod gruzami podziem 

Zmarli. Stanislaw Sienicki, redaktor Gazety kiele- 
skt 

— Karol Gustaw Manitius, generalny superinten- 
dont kościołów i paraj ewangelicko-augobnrgskich 
w Królestwie Polskiem, współpracownik „Wielkiej 
Eneyklopedyi*, twórea iastytucyj dobroczynnych, któ- 
ry zacnością postępowania, sziacharnością charakteru 
i gorącem przywiązaniem dó kraju zyskał sobie miłość 
i szacunek powszechny. 

— Zelig Słonimski, znauy pi; hebrajski i zdolny 
przyrodnik, założyciel Hacefiry którą przeniód z Der- 
hina do Warszawy i prowadził w duchu posiępowyw, 
w wieku lac 84. 

— Kuwicz, współczemy planrz chorwacki, w Za- 
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OE 81, Św 
Odpowiedzi Redakoji. F 


Protettorowi Patuby. Prenumerator wiedziałby bea 
naszej pomocy, że w nr, 33 i nie ukrywałby awega na- 
zwiaku, 

K. J=aki, tłomaczowi Sklałca. Radsimy wiaresó 
waniu dać pokój, Lepiej poprneownć nnd poprawą, 
języka, aby niu pisać barly przex ch a wxbarsony 
mn i 
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Na powodzian: Anselmka M. kop. 50 
Jadzia D. kop. 10. 
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Do sprzedania r 
z powodu wyjazdu * 
nie, o bardzo przyjemnym tonie. — 

Prawdy.“ 


oritepian 


MAŁECKIEGO, krót- 
ki, w doskonałym sta- 
Wiadomość w Redakcyi 


Artystka-m 


a,” wysokiem "a" mu- 
' zykalnem, poszukuje miejsca ha 


alark 


wyjazd na miesiące letnie. Wiadomość w redakcyi „Prawdy.“ 


Hod 


w Warszawie 


farta zakładów Gazowych | 


Zawiadamia, że najlepsze koszulki gazo-żarowe, opatrzone stemplem 


G. W. 


przedaje: 


w sklepie ewaiim na Senatorskiej Nr. 8, na miejscu po 
e koszniki z odniesieniem do down 1 załużeniem pa 


MI gagn - żarowe w najlep: 
mbote niria akira s 
kl gażo-żarowe jak wyżej z 
dry szklane w najlep: 
Ostrz: 


Uwaga. tunku, gdyż takie, dni 


nle zażywają wiecej gazu | częsciej slę psuja. 


Tosuuaemo Iissaypon, Bapimasa th Mau 1904 r. 


amy przed kupowaniem koszulek i palaikówi Eien gs- 
daleka mniej ówiatla, jednucześ- 


Bb. kop. 


ku z koszulka 


łańcuszkami 1 


H. Rettena 


owla kwiatów 
w pokoju 


z ilustracyami. Autor, znakomity ogrodnik, sam przeprowadził po- 
kojową hodowlę roślin, pracu więc jego jest oparia na doświadcze- 
mach ścisłych. Jest przytem jasna, gruntowna i bogata we twszel- 
kie rady praktyczne zarówno dlamiłośników w mieście, jak na wsi. 
Cena rb. 1 kop. 50, z presytką rekomendowaną rb. 1 kop. 70, 
Sklad główny w Adminlstracyi „Prawdy.“ 
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Redakior i Wydawca A. Dembowski. 


Warszawa. Druk K, Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


